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Dorocznym zwyczajem n :>  
my ca tym m-c* cc u złożyć ży­
czenia U odzn c  Czytelniczej. 
Obow-ązok to przyjemny, a w  
reku l>-*cżącym nawet la iwy do 
spełnienia z lekkim sercem.

Przyznajemy, żc w  lclcck u- 
bicgłych pióro ciąży to clcwlcm, 
gdy trzeba było Iirzcceć nadzie 
je, których spełnienia nie nale­
żało się wkrótce spodziewać.

SlaTdtny Czytelnikom zachę­
tę do wytrwania, dzieliliśmy s ę 
wiarą, żc przyjdą lepsze lata i 
One wygładzą b:;:zdy na czele, 
a serca plastrami miodu c bie­
żą.

Tradyqi rtawaJo s:ę zadeść, 
życzenia najszczersze i najlep­
sze płynęły do Was, Czytelni­
cy, a przeć e j  brakło im rado- 
snej pewność'-, żc wieszczą cne 
jetro cśm cchńięlc.

Dzij jest inaczej 1 Wprawdai- 
jeszcze nic wszyscy pozbyliśmy 
ssę Irccli o warsztat pracy, je­
szcze wielka reda*na bezreboł-

czccego pracą i jej debrami.
Leniej jest, a będzie d:brzc! 

Tę pewność pragniemy dostrzec 
u wszystkich.

W iarą tą s'lna, Redakcja ży­
czy Czytelń kom | Przyjacio­
łom

W ESOŁYCH  ŚW IĄT!

Kiosotj tzedióir
BR ATISLAW A. „S!ovaV  

komentując wyniki podróży 
min. Delbosa do Pragi, podkre­
śla, źe rząd czeski, jak to wy­
nika z komunikatu oficjalnego, 
zmuszony został do zmiany 
swej polityki zagranicznej, zwla 
szcza w  stosunku do Niemiec.

Jest rzeczą Niemców, W ło ­
chów i Hiszpanów w jaki spo­
sób sobie zorganizują swe ży­
cie państwowe.Morderca iwy ś dzieci

JAN KASPROWICZ
*

£rlfy?!a gwlezdc! Zapłonęła złota!
Od skier jej sypkich niebo się ran ien i 
Z peesroków aleje wielki Dech Żywota,
Co pcpłoch rzuci między rój szerszeni,
Jsat hemem Czynem, przed którym stoczeni 
Jadem gnuśności zadrżą, jak w powodzi 
UIsw sicrplowych te łany, z zacieni 
Żwieżej odarte, gdy w etc grem ugodź?!

• Jak cne mgły posfocne, kiedy dzień się roddU

rych czaka na wezwanie do f a .jest lepiej, a przyszłość urna jo- 
bryk i cel bio-zwych, Ucz już na radością do nas należy!

Już w-dzlray kres utrapień, 
Już bliższy jest dzień, w  kló- 
rym rad-ści nic zgasi widok 
lz^ w  cku bezrobotnego, ani jej 
nie zakłóci krzyk jego głodnego 
dziecka. I ret będzie dziś lepiej, 
niż przed rokiem choćby, bo

że myśl nasza jest przy Tcbic, bic mordercy Rislicz;
Cię widzieć ura- go za zabójstwo żonże pragniemy

   C — — - — r —
sołe społeczeństwo wzięło na 
rieble gorzką treskę o z'mę. 

Jeśli, bczrołjctcy bracie, czy 
/ tać te słowa będziesz, wiedz,

BIALOGRÓD. Wero  
j konano wyrokśm erci 

;a,
y

raj wy- 
ni o:o-
skezane 
i dzieci.

JAN KASPROWICZ

' #
Zabłysła gwiazda! Zbudf c£c się, nędzarze, 
Miejsca-u próskich nie mający ctcłówl 
Gospodarz idzie, który wam okaże,
Ze jest mu drogi takich gości połów;
Nie hekatembą poświęconych wołów, 
Pod cóż ńa ciasnej wiedzionych obroży 
lecz tłucTrzrm siewa Żywiciel cnie łów 
Rozilrrjjajr.ćy głód rerca emcrrzy —

On Chrystus! On Wybawca! Pomazaniec \



Sensacyjne oświadczenie gen. Żeligowskiego— Liczni obrońcy kamienicz- 
c ików —-Sejm  żąda rozwiązania kartelu drożdżowego

Najważniejszym p u n k t e m  
środowego, ostatniego przed­
świątecznego posiedzenia Sej­
mu była ustawa o ochronie lo­
katorów. Było rzeczą niczmicr 
nie charakterystyczną, że na s * 
li znalazło się przy rozpatrywŁ. 
niu tego projektu zaledwie 59

KUP N A  GWIAZDKĘ
doskonalą gwarantowaną maszynę dc 
szycia, haftu, endiowanla, moreżko- 
wania za 160 ztolych gotówką — ra­
tom!. Polski Dom Handlowy KRY- 
SZER, Kraków, Zwierzyn ?cc!:a 6 
Wyda. 14. Żądajcie cenniki darmo!

posłów. —  A  przecież jest to 
sprawa, obchodząca żywo cały 
kraj.

Na wstępie posiedzenia mar­
szałek edesłał ao kemisji regu 
Unrnowej wniosek Minister­
stwa Sprawiedliwości o zezwn- 
eni-e na pociągnięcie ‘do odpo­

wiedzialności sądowej pos. Ste 
lana Dąbrowskiego.

Dalej marszałek zawiadomił, 
że przyjął do laski marszałków  
s-kiej interpelacje, złożone na 
poprzednim posiedzeniu Sejmu, 
a mianowicie: dwie interpe­
lacje kś. Lubelskiego w  spra­
wie zakazu odbycia w W a r ­
szawie akademii p. t. „Gdańsk, 
najżyr/oniejsza sprawa Pol 
ski“ i w  sprawie zaszere­
gowania funkcjccariuszów pań­
stwowy ch i awansu nauczy­
cieli, interpelację pos. Zubrzyc 
kiego w sprawie likwidacji za 
targu w Wielkich Piecach i Za 
kładach Ostrowieckich, pos. 
Szymańskiego w sprawie podat

Pogrzeb « w r c l ?  ILa&nfottfa
M O N A C H IU M . Wczoraj od­

był się w Monachium uroczysty 
pogrzeb gen. Ludendorffa.

V7e wczesnych godzinach ran 
nych przewieziono zwłoki zm :r 
łego generała w trumnie spr.wi 
tej w  sztandary Cesarstwa i 
Trzeciej Rzeszy na lawecie, za­
przężonej w  6 czarnych keni.

Koło godz. 10-ej kondukt do­
tarł do bramy triumfalnej, 
gdzie trumnę złożono na wyso­
kim piedestale, przybranym jod 
łowymi gałęziami. Na krótko 
przez tym pojawił się u bramy 
triumfalnej kanclerz Hitler w  
otoczeniu członków rządu, woj­
ska i partii.

Po wygłoszeniu przemówie­
nia przez gen.-feld. Blomberga, 
zbliżył się do trumny kanclerz 
Hitler i złożyv/szy na niej wie 
niec, pożegnał w  krótkich sło­
wach zmarłego.

W  tej chwili bateria artylerii 
oddała 19 strzałów, a obecne 
oddziały wojskowe sprezento­
w ały broń.

Trumna ze zwłokami gen. Lu 
dendorffa, zniesiona z piedesta­
łu przez 6 ciu -ztabcwycb efies 
rów, zlcżona została następn e 
na samochodzie wojskowym, 
który przewiózł ią, eskortowa­
ny przez czołgi i jednostki b ro ­
ni zmotoryzowane;, do Tutzlng, 
gdzie zmarły generał zostanie 
pochowany.

FLEURS 
deYARSOYIE

%DtjrriodmA£/szQ
PERFUMY I

W O D A
KW IATOW A

NAJMU SZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ

ku specjalnego od uposażeń pra 
cowników państwowych, pos. 
Pełczyńskiej w sprawie wciąga 
nia młodzieży do akcji pikieto­
wania sklepów żydowskich, o- 
raz pos. Jurkowskiego w spra­
wie strajku pracowników redak 
cji „Dziennika Porannego**.

Następnie odesłano w pierw 
szym czytaniu do poszczegól­
nych kemisyj szereg rządowych 
oraz poselskich projektów u- 
staw.

Z kolei marszałek udzielił 
głosu pos. gen. Żeligowskiemu 
dla złożenia oświadczenia.

Gen. Żeligowski odczytał z 
rybuny list 12 noclów, człon­

ków komisji wojskowej, (między 
innymi oc :M -anv  przez wice­
marszałka Micdzińskiego), któ­
rej przewodniczącym jest gen. 
Żeligowski, w  którym pod­
pisani oświadczają, że nie mo­
gą z nim współpracować ze 
względu na jego ostatnie prze­
mówienie, wygłoszone w  Sej­
mie. Istnieje bowiem rozbież­
ność poglądów odnośnie do ro- 
’i W cdza Naczelnego w  Pań- 
:lw*e.

Gen. Żeligowski oświadczył, 
te ze względów regulamino­
wych wróci do tej sprawy wc 
”.*ł aściwym czasie.

Następnie przys’ąp!ono do u- 
■'awy o ochronie lokatorów. 
Sprawa przcdhiżen*a okresu cb 
" ‘żki komornego rrc wywołała 
żadnych 7as,rzcźcń, r a ’omidsl 
inne artykuły spowodowały o- 
żywioną wymianę zdań.

Okazało się, że w  Se’mic 
■'niezło się znaczVe więcej 

rbrcńców właścic;eli domów, 
'.niże!* to można b^-ło nrzypusz- 
'zać. Żalili tię rad dolą kamic- 
■icznihów różni mówcy, lw !er- 
’ząc, że zniesienie cc1'-ony lo- 
'•a’orów przyczyni mę do wzmc 
*'eria ruchu budowlanego.

Tylko niehezni posłowie w y ­
kazywali, że rawet państwa 
'ak zammżńe, irk Anglia, mają 
U3'av.Tę, która chromi Icka'orów  
~rzed wyzyskiem kamieniczni- 
’-óvr.

W  rczuTncie Sejm uchwalił 
pro^M  rządowy z poprawkami

Starcie z sroźnsml bandsrtam'
Wcźnica zabty -  Farsetjfub dogory wa w szp talu-Naruszę złto zVe«6

Po osfatnio dokonanym napa 
dzie w  Suchedniowie dwaj groź 
ni bandyci Kaszewiak i Maru- 
szeczko, brnąc przez gęsłe lasy 
i bagniska, dotarli do Radomia, 
gdzie dokonali napadu na miesz 
kanie ślusarza Konrada Praskie

Slerroryzowawszy rewolwera  
mi domowników, zrabowali 50 
zł. w  gc^ówce, zegarek srebrny 
oraz pierścionek z brylanci­
kiem, po czym zbiegli, wydalając 
się z granic miasta.

W  nocy z wtorku na środę, w  
dwadzieścia mniej więcej go­
dzin po dokonaniu tego napa­
du, jadąc wynaję’ą furmanką, 
natknęli się pod Szydłowicami 
(30 kim. od Radomia) na prze­
chodzący tamlędy patrol poli­
cyjny, składający się z czterech 
policjantów.

Na wezwanie „stój" bandyci 
odpowiedzieli licznymi strzała- 
m;.

W  w y r ‘ku obopólnej strzela­
niny padł trupem na miejscu

przeszyły kilkoma kulami woź­
nica furmanki, Kaszewiak zaś, 
który otrzymał 6 ciężkich ran, 
w stanie beznadziejnym przewie 
ziony został do szpitala w  Ra­
domiu.

Jedra z kul ugodziła policjan 
ta w  daszek, nie wyrządzając 
mu żadnej szkody.

Maruszeczko, zrzuciwszy z 
siebie jesionkę, zdołał ujść po­
licji i ukrył się w  lesie.

Po schwytanm ciężko ranio­
nego bandyty Kaszcwiaka po!i 
cja przystąpiła do dalszego e- 
rerglcznego pośc’gu za jego 
zbiegłym współtowarzyszem  
Maruszeczką.

Jak się okazuje ukrył się on 
w  lasach koneckich, chcąc na- 
s'ępnie przedrzeć się przez gą- 
rzcza leśne do powiatu iłżec­
kiego.

L ;czne oddziały policyjne z 
K*:e!c i F-do-mia ścigają ucho­
dzącego bandytę, posuwając ( 

/a noro^awionymi urzez( 
niego na śniegu ś^d a^ i. j
ką usługę oddają im psy. P o ś -.

cig utrudniony jest w  dużej mic 
rze zadymką śnieżną oraz nie­
możnością użycia rowerów  i 
mo'ocykli.

Gęs*e patrole przeszidurą 
bez przerwy powiaty: józefski, 
kozienicki i radomski, wszyst­
kie wsie i osiedla obsadzono 
policją, lada chwila oczekując 
spotkania z groźnym zbirem.

Ucieczka Maruszeczki z łań­
cucha obławy jest wykluczona. 
Po zrzuceniu z siebie paPa bę ­
dzie on musiał wcześniej czy 
później opuścić lasy, aby zna­
leźć sobie w  jakiejś wiosce cie 
płe okrycie i żywność.

S 'an rannego Kaszewiaka, 
trafionego kilku kulami, popra­
wił sie znacznie. Po dokonaniu 
operacji lekarze orzekli, iż ży­
ciu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Ranny bandyta interesuje s!ę 
żywo losem zbiegłego policy ko 
legi. odmawia jednakże udziele 

łak!~h.Volw!ck zeznań.
Przy łóżku ‘e^o czuwa- stale 

dwóch policjantów.

przyjętymi w komisji.
Następnie Sejm ratyfikował 

kilka układów międzynarodo­
wych między innymi umowę 
\-»nrr-.wa 7. Francja i Węgrartń- 
Dalej uchwalono kredyty do­
ł k o w e  do obecnego buclżc'u, 
dwie us'awy o budowie edein- 
ków kolei miejscowej. W reszc5e 
^•c'm uchwalił obmźemc podat­
ku cd piwa i od drożdży.

| Do lej ostatniej ustawy przy­
jęto rezolucję komisji, która 
stwierdza, że wobec tego, iż 
kartel drożdżowy przyczynia 
się do podrożenia lego artyku­
łu. Sejm wzywa Rząd do roz­
wiązania karmelu drożdżowego.

Po odczy^niu inłerpp!ecyj 
marszałek zamknął posiedze­
nie, życząc posłom Wesołych  

I Świąt.

Uchwały Rady Ministrów
Dnia 22 b. m. odbyło się ped 

i»rzewcdnic'wem premiera gen. 
Sławoja Składkowskiego posie­
dzenie Rady Ministrów.

Rada M inis'rów  przyjęła pro­
jekt ustawy o ujawnianiu w  
księgach hipotecznych własno­
ści gruntów pounickich, projekt 
its*awy o stopniach dyplomo­
wanego inżyniera era? inżynie­
ra, oraz prejekt u s^w y  w  sora- 
wie zmiany przepisów o służ- /

bie w  policji woj. śląskiego, 
wprowadzający1 w  policji woj. 
śląskiego służbą przygotowaw­
czą, która istnieje w  Policji Pań 
's wowej.

Wreszcie Rada Ministrów po 
wzięła uchwałę, ustalającą kwo 
'ę zasadniczą rent z ubezpie­
czenia inwalidzkiego na lata 
1937 i 1933 w  wysokości do­
tychczasowej tj. 15 zł. miesięcz 
nie.

. Szkoda wydatków m choroby'
mowiał Ksiądz Kneipp. -  Źyicie więc roz* 
tropnie, f. j. zactiowuicie zdrowie! Jest to 
przyjemniej i mniej kosztuje. A  codziennym  
warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie

śniadanie z

Itawy SMowęj Kneippa!
Teruel leszcze sie broni

Frzećwczesne wiaćomcist o zdobyciu miasta
munikaty wojsk rządowych rv 
walkach ped Teruel nie są zgo­
dne z prawdą.

PARYŻ. Havas denosi z po­
granicza hiszpańskiego, że ko-

2ASTOJOWAMU:

G R Y P A .  P R Z E Z I Ę B I E N I E  
B O L E  G Ł O W Y  Ż E B O W it ft

ŻĄOAJAC, 0«VO<NALMVCH RltOlZKOW m>/m».t. KOGUTKIEM*
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Osobiste
W  Kielcach odbyły się zarę­

czyny panny Krystyny Wacho­
wicz z p. Stefanem Kiedrzyń- 
skim (Etienne), redaktorem 
„Kieleckiego Expressu Co-dzlen 
nego".

Zasadnicza bitwa odbywa się 
na północ od miasta, gdzie re­
zerwowe oddziały wojsk gen. 
Franco zamierzają przerwać li­
nię oblegających wojsk rządo­
wych.

Dowództwo wojsk gen. Fran­
co oświadcza, że Teruel będzie 
oswobodzony z ihwilą zajęci* 
fosy Teruel —  Saragossa.

Wczoraj przybvły nowe posił 
ki, które wejdą dziś do akcji.

PÓŁ DARMO

_________________ tZKIE ZlOtA" S/Ą sto so
I WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 

D0 7APARCiA.-,.SZWAJCflRSKIE OORZKIBJlOtĄ;' są natu 
I palnym . tAOODNYM 5ROOKIEM PRIECIYSŁCZAJACYM. 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO­

WANYM RÓWNIEŻ PRZY HĄOMHtRHEJ OTYŁOŚCI.

Spisek w Paragwaju
A S U N C IO N  (Paragwaj). Spi­

skowcy komunistyczni pod prze 
wództwem b. majora Eotigarri 
bia usiłowali opanować ubiegłej 
nocy Ministerstwo Wojny. W y -  
v/'ą7“ta się ożywiona strzelani­
na. Spiskowcy jostah cdpr.rc: 
zaś idsńgarribia zoslał zabity.

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek lytko za zł 3 85 0 'o  o- 
ns: 1 Adwokat I dcrcdca domowy.
Wzory odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, podeń do władz : urzędów 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eks 
mtsyjne, rolne, budowlane, so-dkowe,

: weksłówe. kredytowo, wojskowe, mał­
żeńskie. Wzory umów d-z:erżawnych.

! ofert, pod-ri o pra^ę ?tp 2 Nowy se­
kretarz dla wczystkich. Wzory l:stów 
prywatnych ofart, podań itp. 3 Zwy­
czaje’ i fcrnly towarzyskie. Kodeks o 
dobrych rbvczn!ach według wymagoń 
życ a 4 B-rdi wosełym w towarzyst­
wie a bodziesz nrzcz wszys'kfch łu­
biany. Nowv zb;ór .m-noktfów, żar­
tów. dowcipów itp 5 Książka lekar­
ska. Wielki 7b;ó- p-z?p>ów ra różne 
cho-rbv i do!rg!'wośc:. Cały komplet 
zł 3 C5. Wys- ł-my ra listowne 7,-mó- 
v.':cn‘o. — Płaci pr7v n-3̂ "^-Zn. 
r;Praklyozr*̂  t—

E. J^ktrbjńrkJ1’.
Adrcc: P r 'k f P^^kie, War­
szawa — Leszno 60. O. W,



Pomoc 7lmowa
Głodnych, zziębłych ładzi tłum 
Nakarmić bym chciała 
I przyodziać w ciepły strój 
Zmarznięte ich ciała.

Chciałabym im wszystko dać,
Czego im potrzeba:
Ciepłą szatę, węgla garść,
Duża kremkę chleba.

Cheć bogatsza jestem dziś,
Niż roku zeszłego —
Wszystko mało, gdy się chce 
Opatrzyć każdego.,

K iB iib m e  hwes tarze

Z jakim gestem wyjść na świat. 
Jak ułożyć lica?

W  tym sęk, by życzliwie nas 
Przyjęła ulica.

Wreszcie się zetknęliśmy . 
Z tłumem zwykłych ludzi. 
Ach, niejedną mądrą myśl 
Taki kontakt budzi!

Sukces Rządu wielki był,
Ba, po prestu rzadki!
A  możeby właśnie tak 
Pobierać podatki?

Udekorowali

Leci, leci deszcz medali 
Z'niebieskiego stropu.
Nie było już takiej pluchy 
Chyba od potopu.

Mówią ludzie; cóż nam przyjdzie 
Z błyszczących medali?
Zróbcie nem medale z szynki, 
Będzicm zajadali!

Niedawno wystawą swą
Błysnąłem przed światem.
Cwsz.ni, dobry to był czas, 
Zarobiłem na tym.

Gdy nadszedł wystawy kres. 
Turystów gromada 
Do demów rozpierzchła się,
Z mych atrakcji rada.

Teraz muszę myśleć znów,
Czym tu ściągnąć gości, .
Jakie sprezentować im 
Nowe niezwykłości.

Chciałem więc ubawić świat 
Pajacyków zgrają,
Co w podziemiach kryją się 
I proch zajadają.

Długo Kagularćów tych 
Znosiłem zabawki,
A le s’ę sprzykrzyły mi 
Ich nieładne sprawki.

Wieżę Eiffla benda ta 
Zniszczyć uradziła,
A  na Francji wredzić tron 
Księcia Radziwiłła.

Musiałem p:myśleć więc 
O atrakcji nowej.
Po małej chwileczce już 
Prriysł był gotowy.

Wampir, krew i zgrozy dreszcz 
Oto coś dla tłumu.
Weidrs-jn! Kictoria U  
N a r o la  srana.

Och, sensacji wielki wór

Mam jeszcze w zapasie. 
Pokażę je światu też,
Lecz po pewnym czade.

Siar sta
By! raz sobie starosta 
Strasznie, strasznie poczciwy, 
Cichuteńki, łagodny 
I na Icrsę nie chciwy.

Tylko ciągle się bardzo 
Dziwowali ludziska,
Skąd, u licha, steresta 
Tyle forsy wyciska? 

Bezrobotni w powiecie.
Coś szeptali, że giną 
Grosze, które przeznacza 
Rząd ich biednym rodzinom. 

Nie staresta był winien, 
Ale jego kieszenie,
Z których iersa płynęła 
Nieustannym strumieniem. 

Gdy starosta zrozum* al,
Że nie debrę to wcale, 
Buchalterię r~.łożył,
A le.„ już w krynr-wJe,

JgfROWdZ

J

d l  w  P a r y ż a ,  u  F ^ i r y ż a . .

**v©n:a nic wojufe,
Cofnęła wojska z Chin —  
Eurepa ją podziwia 
Za ten szlachetny czyn.

W  Hiszoan*i Franco
Rządom podał dłoń 
I rosną bujne zboża 
Tam, gdzie s z c z ę k b r o ń .  

A  w Niemczech obywatel 
Smaruje masłem chlcb.
W  Sowietach — życie rajskie 
I terror wziął iuż w !?b. 

Łagodny S*^Vn w^dal 
Kodeksy łagodnych praw; 
„Jeżeli kto zawinił,
To go do kąta staw.

Albo daj linią w łapę —
Oto najsroższa z kar.
Niechaj już nikt nie mówi,
Żart jest czerwony car!"

W  Polsce dobrobyt kwitnie, 
Panuje zgoda, ład.
Świat ma przed sobą wiele 
Szczęśliwych, pięknych lat. 

Oto są przepowiednie 
Maga, co wszystko wie...
Ach, co też ja mówiłem? 
Pomyłka! Nie tak! Nie!

Kula się przekręciła —
Do diabła, pal to sześć! 
Trzeba więc brać odwrotnie 
Całej tej wróżby treść...

Stefan  O d n ow ic ie l
Nie było mnie, to była puszcza, 
Gąszcz straszny i bagniska.

A  teraz patrzcie: każda ulica 
Lśni, jak posadzka gładka.

Na Nowym Świecie pod Kopernikiem A  kwlallń kwitną bez przerwy: zimą 
Wilk krwawym ślepiem błyskał. I Jesionią, latem, wiesną.

Zbóje chodzili z nożrmi w zębach, A  nowe demy, gmachy wspaniałe 
Nie było nigdzie kwiatka. iNihy na drożdżach rosną.

Wschodnia
JAPOŃCZYK 

Nigdy byłbym nie przypuszczał, 
Że ten Chiuczyk taki frajer — 
Po kolei wszystkie miasta 
I bogactwa mi oddaje.

Widzę, żem jest bardzo dzielny, 
Że mocarnym jestem chłopem, 
Chiny schrupię na śniadanie,
A  na obiad — Europę. 

Bombardować cudze statki 
To największa z moich uciech. 
Ameryka się oburza,
A  ja kiwam palcem w bucie.

Piękna para z  Monte (ario

W  błuszcz^cą szklaną kulę 
Utkwiłem bystry wzrok 
I widzę, co na śvrccie 
Wydarzy się za rok.

CHIŃCZYK 
Łoi mnie Japończyk w skórą 
I powiada, że tak trzeba. 
Skoro każe mu to robić 
Cesarz, co jest synem nieba,

Mówi mi, że nie ma wojny 
I tak mi to wbija srodze,
Że zapewne już niebawem 
Z tym poglądem się pogodzę.

Okrąg Centralny

MICHAŚ 
W  Monte Carlo można zawsze 
Zdobyć huk pieniędzy,
Dlatego tu z ukochaną 
Przybyłem czym prędzej.

W  Polsce pozostały plotki 
I długi nie m3łe 
I policja, co mnie próżno 
Szuka w kraju całym. 

Służba moja głodna chodzi, 
Biedna i obdarta.
Cóż poradzę? Forsy nie ma, 
Gdy nie idzie karta,

Że wybrała mnie na męża 
Urocza dziewczyna,
Złości się i pieni ciągle 
Cała ma rodzina.

Śmieją się, żem zgolił brodę 
V/ tym przyczyna csła,
Że broda mi w caławaniu 
Bardzo przeszkadzała.

Jedna rzecz mnie niepokoi 
I dodaje trwogi 
Że po stracie swojej bredy 
Mogę zyskać — rogi.

ŹANETKA 
Wypytuję się każdego,
Kto tylko się zdarzy:
„Powiedz, czy z książęcą mitrą 
Będzie mi do twarzy ?“

Myślę, że tak. Gdy zostanę 
Żoną księcia pana.
Za perłę arystokracji 
Winnam być uznana.

Jeśliby się okazało,
Że Michaś zawodzi,
To powiozę go do Wiednia,
Niech się tam odmłodzi.

A  jeżeli go przypadkiem 
Odmłodzą za dużo,
P ^ r ie  rię z myn synkiem bawił 
W  berka na podwórzu.

Tam, gdzie jeszcze przed rokiem 
Zieleniała trawa,
Dziś rozbrzmiewa stuk młotów, 
Twórczej pracy wrzawa.

Niby grzyby po deszczu.
Rosną fabryk nury 
I kominy potężne 
Wznoszą się pod chmury. 

Będzie praca dla łudzi,
Dla setek, tysięcy!
Będzie domów i fabryk 
W  kraju ccraz więcej!

Zapłoną nowe śv ialła — 
światła, co rie gasną! 
Pogodzeni, rtrrlani 
Pójdziem w przyszłość jasną!
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z a s y ł a  s w e j  £>zan. K l i en te l i P R A L N IA  E U R O P E JS K A KIELCE, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 19. 
PLAC WOLNOŚCI 7.

Życzenia Św iąteczne i Noworoczne
p r z e s v l a  s w e j  S z a n o w n e j  K l i en te l i

W ędliniarnia p. f. P. MICHAŁOWSKI
K ie l c e ,  S i e n k i e w i c z a  34.

Życzenia Św iąteczne i Noworoczne 1938 r.
Z a s y ł a  sw e j  S zan .  K l i en te l i  p o l e c a j ą c  się nada l  

ł a s k a w y m  Wz  g l ę d o  m

Zakład zegarmistrzowski £ 
). KONECKIEGO* j ^

K ie lc e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  I7.^p $ '■

Rcbotiiiczâ  Szkła „SŁAWA"
S-ka z ogr. odp w Kielcach (Herby)

P R O D U K U J E :

szkło butelkowe wszelkiego rodzaju oraz szkło apteczne.

W esołych Świąt 
i pom yślnego Nowego Roku 1 9 3 B
ż y c z y  swe j  S z a n o w n e j  K l i en te l i

W ędliniarnia L. KRUPSKIEGO
K ie l c e ,  S i e n k i e w i c z a  40, tel. 17-04

Zbyszko Cyganiewicz w Kielcach
P o  w i e l k i c h  swoi ch  su k ce ­

sach w  A m e r y c e  p o w r ó c i ł  do  
kra ju  i o b e c n i e  p r z y b y w a  po 
raz  p i e r w s z y  do  n a s z e g o  m i a ­
sta mist rz r in gów  św ia ta  W ł a -  
d y s ł a w - Z b y s z k o  C y g a n i e w i c z  i 
w e ź m i e  udz i a ł  w  w i e l k im  m ię  
d z y n a r o d o w y m  turnieju m i ­
s t r z ó w  w a l k i  a m e r y k a ń s k i e j  o 
przechodni złoty pas tnisfrźa
f e r ó p y .

P o z a  tym do turnie ju zg łos i l i  
s w ó j  u d z i a ł  n a jw y b i t n i e j s i  z a ­
pa śn i cy  A m e r y k i ,  Itali i ,  A n g l i i .  
S z w a j c a r i i  i inni. T u r n i e j  w  
s lv !u  wo l  no-a m ery  k ańsłcim o d ­
b ę d z i e  się po raz p i e r w s zy  w 
K i e l c a c h  i wyvvar ł  w i e l k i e  z a ­
in t e r e sow an ie  w s ferach spor­
t o w y c h  n aszego  miasta.

W  sobotę  dn ia  25 g rud n ia  o 
go dz .  8 w ie c z .  w T e a t r z e  P o l ­
sk im nastąp i  i n a u g u r a c y j n e  o- 
tw a rc ie  turnie ju i p i e rwszy  
d z i e ń  m e c z ó w  w a l k  a m e r y k a n  
skich .  P o  w y l o s o w a n i u  b ę d ą  
w a l c z y ć  4 pa ry  z a w o d n i k ó w  
N i e w ą t p l i w i e  w a lk i  a m e r y k a ń ­
skie,  j a k o  n ow o ś ć  sp o r t ow a  go- 

j r !na  Żóbać zeń ia ,  o ę o ą  c i e ę żyć  
się z a s łu ż o n y m  p o w o d z e n i e m .  
A b y  u m o ż l iw i ć  w s z y s t k im  war  
s t wom  pub l i cznośc i  o b e j r z e n i e  
tych z a w o d ó w  k i e r o w n i c t w o  
turn ie ju  w y z n a c z y ł o  b a rd z o  
pop u la rne  b i l e t y  ws tę pu  ju ż  od 
70 gr. do  3 zł. w r a z  ze w s z y -  

,, stkimi  d od a tka m i .  B i l e ty  są już  
|do  n a b y c i a  w  kas ie  teatru.

B A R  
i R ES TA U R A C JA
BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
ż y c z y  s w y m  Sza n .  B y w a l c o m

Wesołych Świąt.

Życzenia Świąteczne fi Noworoczne
z a sy ła  S z a n o w n y m  s w y m  B y w a l c o m

B AR  „SAVO Y“
K ie lc e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  41, tel. 14-62.

Z A K Ł A D  PORTRETOWY 
I. O B A R ZA N SK I  i S-ka

K I E L C E ,  u l.  S i e n k i e w i c z a  N r  4 2 ,
S k r y t k a  p o c z t .  19. T e l e f o n  17-18.
W y k o  n y w u j e  por t re ty  „ S e m i - E m a i l ” , por t re ty  k r e d ­
k ow e ,  p o w i ę k s z e n ia  f o t o g ra f i c zn e  w e  w s z y s tk i ch  

forma tach.  I anio i so l idn ie .

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  sw e j  Szan.  K l i e n te l i

FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA 
CZESŁAW  KU R ZELA  

Kielce, ul. Kilińskiego Nr 23.

Cenny, rozsądny i trwały podarek gwiazdkowy to tylko 
KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOŚCIOWA K. K. 0.

Koiiunalna Kasa Oszczędności
powiatu kieleckiego w Kielcach 

w nowym lokalu Kielce, ul, Sienkiew icza 6,
( n a p r z e c i w k o  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  P o c z t o w e g o ) .

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  sw e i  S zan .  K l i en te l i

Bar i Restauracja „EURO PA"  
Kielce, ul. Pleracklego 9.

W. TENENBAUM

A R T Y K . U Ł Y  
T E C H N I C Z N E

K I E L C E ,  
ul. Sienkiew icza Nr 2S, 

telefon 13-27
P o l e c a  po  c ena ch  k o n k u r e n c y jn y c h :  P a s y  t ransmisy jne ,  skó  
rżane  i w i e l b ł ą d z i ą .  M ł y ń s k i e  i ta r taczne  p r z yb o ry .  A r t y k u ł y  

t e c h n i c z n e  i e l e k t r o t e c h n i c z n e  L i n o l e u m .

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  swe j  Szan.  K l i e n te l i

Konc. Przedsiębiorstw o Elektryczne  
ZYGM UNT WIERZBICKI 

Kielce, Plac P. Marli 2, tel. 10-63.

W esołych  Świąt 
i Szczęśliwego liowego Roku 1938
ż y c z y  sw e j  Szan. K l e n t e l i

C h rzę ść ,  sp r z e d a ż  
K i l i m ó w  i f i ranek

M. POPOW ICZ
Kielce, Sienkiewicza 29.

ROZLEWNIA HURTOWA
W I N  i M I O D U

„ V I  N  U  M “
Kielce, Piotrkow ska Nr 4.

NA GWIAZDKĘ
p o d a runek  p r a k t y c zn y ,  a p r z y t e m  w y t w o r ­

ny i , d ł u g o t r w a ł y  to aparat fotograficzny

s F I R M Y

„Foto - Radio"-Ostrowicz
Kielce, ul. S ienkiew icza 32.

P ł y t y  „ O d e o n ” i „ C o l u m b i a ”

po  c en a ch  f a b r y c z n y c h .

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  sw e j  Szan.  K l i e n t e l i  f i rma

M. OSTROWSKI Kielce, Sienkiewicza 13

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  swe j  Szan. K l i e n t e l i

Bar-Resiauracja „B A G A TELA "  
Kielce, Sienkiewicza 6G, tef. 16-02

Wesołych Świąt i Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  swe j  Szan.  K l i en te l i

Cukiernia „R O M A " Kielce, Sienkiewicza 51

I fABRYKA V KiHlCACH

W esołych  Swfąt 
I Szczęśliwego Nowego Roku 1938
ż y c z y  swe j  Szan.  K l i en te l i

C h r z ęść ,  m a g a z y n  
kapeluszy I czapek  

W . BŁA SZCZYK
Kielce, P ierack iego  12

iR iiiiiiiiiiiin n m iiiiiU H tiU M iH Q U iiim ittm tiiiiw tiu a
L !  s

|  Poważne przedsiębiorstwo |
■S p os z u k u j e  na K i e l c e  od  = 
=  | s t y c zn i a  w y k w a l i f i k o w a  £
1  nej  maszynistki stenotypistki |
= w ł a d a j ą c e j  b i e g l e  w mo-  S 
E w ie  i p i śm ie  j ę z y k i e m  nie S 
S m i e c k im  o raz  po lsk im.  jjg

S Z g ł o s z e n i a  na p i śm ie  w r a z  5  
S zk ró tk im  ż y c i o r y s e m  kie- S 
S r o w a ć  pod  ad res em:  p. Po -  | 
=  k r y w a ,  K i e l c e ,  P i e ra c k i e -  £
|  g o  Nr .  20. tel. 12-53. |

S ttH IftlH IIfllM IIlfllH IttfllttK ItlllllYIIH łU H lin flllltim ^j

Z A K Ł A D Y

PRZEMYSŁOWE

A . Z A G A JS K I i Synowie
,WIETRZNIAK

Kielce, ul. Śniadeckich 4, telefon 13-62.

Życzenia W esołych  Świąt 
i Szczęśliw ego Now ego Roku 1938
zasyła  sw e j  dzan. Klienteli 

BAR HlfSZCZAfiSKI 
St. LulyAska

Wesołych Swift Bolego Narodzenia
ż y c z y  s w e j  Szan. Klienteli

Klei Centrali Nabiałowa 
Klolce, Sienkiewicza 49, tel 17-28

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Życzenia Św iąteczne i Noworoczne 1938 r.
p r z r s y ł a  s w e j  Szan .  K l i en t e l i

J. OKRAJEWSKI 
Kielce, ul. S ienkiew icza 30

Życzenia Swląteccne I Noworoczne 1938 roku
za sy ł a  sw e j  Szan .  K l i e n t e l i

Wędliniarnia Pr. SPUTO
K ie l c e ,  ul. P i e r a c k i e g o  1 I.

Życzenia Świąteczne I Noworoczne 1938 roku
* k ł a d a  S z a n o w n y m  s w y m  o d b i o r c o m

Sklep kolonialny Z. RYSIAKOWEJ
K i e l c e ,  ul. H i p o t e c z n a  2.

Redakcja i Adm inistracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spótdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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Zdzisiów WóiśftwicTt

Wśród nocnej ciszy głossią rozchodzi ■ *

Wśród nocnej ciszy.- grafy 
nam armaty. Nam —  pokoleniu 
przez los zaprawionemu do na) 
większych burz i najgroźniej­
szych wydarzeń. Grały nam ar 
maty w tę noc świętą, a jazgot 
kul, śmierć niosących, zagłu­
szał słowa, które urastać win­
ny do hymnu radości.*

Tak było w  latach wielkiej 
wojny, gdy wrogie armie depta­
ły polską ziemię, a pociski ora 
ly rolę, zamieniając ją w  ugory.

Wśród nocnej ciszy... biły 
nam serca trwogą i trudem 
znojnym, gdy zaczęła się oręż­
na rozprawa o Polskę od wscho 
du po zachód, od południa po 
północ. W  świętą noc czuwali­
śmy z karabinem w  ręku. Oko 
szukało wrcgi, ucho na próżno 
czekało na ciszę, by h}«mn rado 
ści słuchać.

Przyszedł wreszcie rok, przy 
szły i lata, że zamilkły a: nuty, 
ie  żołnierz odstawił karab:n, 
wróc i do domu, wc ągnął się 
w  kierat powszedniej pracy, a 
przecież wśród nocnej ciszy... 
nie dosłyszał hymnu radości.

Pracy było wbród, kto tylko 
chciał zarabiał, powódź pienią

Pokłon pasterzy w  stajence betlejemskiej

dza zburzyła tamy. Maszyna ry tej nie starczyło dla wszyst-

przeciiv

SotOPIHIfc

drukarska dzień i noc dudn.ła, 
wyrzucając banknoty. Dla wszy 
sikich! Bez ceny! Bez umiaru!

I wówczas „nie rozszedł s*ę 
glos“ —  „nie wstali pasterze*', 
bo człowiek żył dniem jednym. 
Pien ądz, wydrukowany o świ­
cie, już o rmroku był świstkiem. 
Jego śladem szedł człowiek, nie 
mogąc mu kroku sprostać. Jak 
tu, myśleć o jptrze?

♦ A  przećież w końcu i to utra 
pienie sję skończyło. Stworzo­
no nam trwałe mierniki pracy 
i zarobków, ale zaledwie się 
człowiek z nimi oswo'ł, zaled­
wie zaczął n'-mi mierzyć —  mia-

kich.
Sprzysięgły się złe moce i czło 

wieka pracy wtłoczyły w jarz 
mo. Udoskonalone maszyny za 
częły wypędzać ludzi z fabryk, 
nędza zajrzała do izb robotni­
czych, rozpętał się wyśc g o za 
robek najlichszy.

Suchy kęs chleba wydzierał 
'eden drugiemu, przyjaciel sta­
wał się wrogiem, syty nie wie-

N ć ju fe kiie iu a  tradycja wigilijna
Utiź icrocry, wtsoiy, miły i crzebajiaąty!

Z żadnym świętem nie wią* | Szczekanie psa wskazuje 
te się tyle_ wierzeń i przesą- j młodej dziewczynie, ż której

strony ma się spodziewać przydów, co z Bożym Narodzeniem. 
Powiedzmy szczerze —  że sa­
mi nie lubimy, żeby przy wigilii 
była nieparzysta ilość osób. U 
ludu zaś istnieje niezliczona 
dość przesądów.

Lud nasz wierzy, że w noc 
w :grlijną zwierzęta przemawia­
ją ludzkim głosem i kto jest go 
dzień tego, ten usłyszy.

W  dzień wigilijny nie należy 
płakać, boby się cały rok pła­
kało, nie nałoży też pożyczać 
pieniędzy. Można natomiast ob 
my: się wodą, do której wrzuci 
ło się parę monet

bycia przyszłego męża.

Czosnek, kładziony na stół 
wigilijny ma odwracać choro­
by. Żelazo od pługa pod stołem 
—  chroni rolę od kretów.

A  przede wszystkim: w dzień 
wigilijny trzeba być pogodnym, 
w dobrym humorze, miiym dla 
otoczenia, przebaczającym wro 
gom. I to stanowi najpiękniej­
szą, prawdziwie chrześcijańską 
tradycję tego wieczoru.

.zył głodnemu, a głodny z n"*e- 
nawiścią patrzył na sytego.

Rozszedł s ę glos wśród noc 
.̂ej e szy, lecz kto umiał go siu 

chać?
Dziś znów przez polskie zie­

mie, z chat i domów, z miast i 
wsi pójdź e pieśń.

„Wśród nocnej ciszy g!os s!ę 
rozchodzi, wstańcie, pasterze, 
Bóg się wam rodzi!*•

Co nam te słowa mają powie 
dzieć? Że trzeba otrząsnąć się

z codziennych trosk, oderwać 
myśl od ziemi, od kieratu, od 
grosza i dniówki, a serca wy­
pełnić radością. N-e zm enimy 
dnia powszedniego na św.ęto, 
bo to ponad nasze siły, hcz 
święto niechaj świętem będzie! 
b Spójrzc e wstecz! Co się zmie 

nilo w egzystencji pojedyńcze- 
go człowieka, że święto przy­
równał do dnia rebocz?go, że 
w skorupie ślimaka chciał zo­
baczyć świat cały?!

Na przestrzeni lat zagub*lL 
śmy jedne kłopoty, a objuczył! 
śmy się nowymi. N  e trwoży 
nas huk armat, to ̂ gnębi nas 
niedostatek. Zdobyliśmy wol­
ność, to musimy troszczyć się 
o jej trwałość. Zatrzymaliśmy 
maszyny, drukujące bezwar ma­
ściowe banknoty, to p en ądz 
sta! s'ę drogi. Mamy pracę, to 
znów stała się ona niepewną.^

Wyłączmy więc wszystkie 
motory trosk, niech swym war 
kotem nie płoszą myśli, które 
w „świętą noc“ uskrzycT^me zo 
s.aną dla lotów dalekicL poza 
ziem ą i jej sprawami.

Wśród nocnej ciszy glos się 
rozchodzi... Słuchajcie!

P O M A O K I DOTJST SZACH A

J . S Z A C H  WARSZAWA

Skat! mtu zin a  nasia choinka?
Z ty c:»j? u ms i gdzie;ndzei

Boże Narodzenie jest największym 
świętem. Nic dziwnego, że wszystkie 
kraje chrześcijańskie obchodzą je 
n.ezwykle uroczyście. Każdy bowiem 
wiek dorzucał coś nowego do obr 
rzędów i Zwyczajów.

Zbyt powszechne jest to święto, by 
jakiekolwiek jego cechy pozostały 
obcymi w Polsce.

cji zaś przeważnie wigilia jest zwy­
kłą obfitą ucztą, po której następu­
ją tańce z muzyką.

U nas restauracje i lokale publicz­
ne są zamknięte, każdy skupia się 
przy ognisku rodzinnym, tam — ruch 
w lokalach jest taki. jak u nas na 
Sylwestra.

Zwyczaj choinki powstał w średnio- 
iJasełka -  wynalazek <w. Francisa- w ieczi w Niemczech i w krajach 

ka z Assyżu -  przyszły do Polski -
XIII w. z zakonem Franciszkanów i 
przyjęły się od razu Dziś szopka prze 
stała być widowiskiem ściśle religij­
nym, przeszła do ludu, a w ogóle pra­
wic zanikła.

Wigilia z jej tradycyjnymi potrawa­
mi jest. obyczajem, od którego nie odr 
stępują nawet miasta, gdzie słabszy 
jest pęd do utrzymania tradycji.

Potrawy wigilijne u nas są ściśle 
postne, tymczasem w inycb krajach 
jest inaczej.

U nas wigilia jest świętem czysto 
rodzinnym, domowym, każdy stara 
się być wśród najbliższych. W e Frań-

Jan Kasorowkz

Narodzenie Chrystusowe
Na wysokościach chwała Bogu! Chwała]
Na ziemi spokój ludziom dobrej woli!
Zadrżyj z radości! zadrżyj, ziemio cala!

Bo czas nadchodzi, gdzie świat ten wyzwoli 
Potęga serca i ducha potęga 
Z tego, co rani, i z tego, co bo li

Wszystkie żywioły, które złość rozprzęga^
Że w bezprzestannym ścierają się bojo. 
Połączy w jedno promienista wstęga!

I  będzie cisza w miejsce niepokoju,
I  w miejsce żółci nastaną słodycze,
Będzie zwycięstwo po walkach i znoju.

I  tam, gdzie szumią niedostępne dzicze 
Kłosy lśnj£ będą w złotych blaskach słońcu 
A  blaski będą, jak sny dziewicze!

Ta wszystka ziemia od końca do końca 
Zaróżowieje od rannych pronreni,
Bo oblubieniec idzie i obrońca*

Bo mąż ów idzie, co światłem śród cieni 
Co przed wiatrami osłoną, co w suszy 
Będzie jak woda żyźniących strumieni**

Rozetiij iskry śród ogniska duszy,
0  ziemio grzeszna, lecz od dzisiaj święta.
Rodzie królewski, co dzisiaj pastuszy.-

Wygładźże twarz swą, bo troską pamięta, 
Świeciel... On, patrzaj! Sieje ziarno pszenne.
1 błoń da owoc, twoją ręką zżęta.

I używanie będzie już niezmienne—
I będzie słońce po burzliwej chmurze,
Po zmrokach nocy jasne światło dzienne...

Nastanie zgoda w zwaśnionej Naturze: 
lampart z koźlęciem, z barankiem lwie szczenię 
Będą igrały na libańskiej górze.

I wszystek byt ten okryje odzienie 
Sprawiedliwości... Tak. nowe orędzie 
To sprawiedliwość i spokoju tchnieaieu.

na kraje sąsiednie dopiero w XIX 
wieku.

Do Anglii dostał się na skutek mał­
żeństwa królowej Wiktorii z Alber­
tem Saskim. Lud angielski poszedł 
za przykładem królowej i zwyczaj 
szybko się rozpowszechnił.

W  Polsce zwyczaj ten wszedł już 
do tradycjł Bożego Narodzenia i nie 
prędko zapewne min e, bo któreż 
dziecko wyrzeknie się dobrowolnie 
tej nafw'ększej w roku radości?

I któż z rodziców odmówi sobie tej 
chwili, kiedy sam staje się dzieckiem, 
śląc ZPmglony uśmiech w stronę lat 
szczęśliwych i beztroskich, a tak daw­
n o  minionych.
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mibOSCI I POŚWIĘCENIU
Jińria oświadcza azefowi żandarmerii, że musi odjechać. 

Podaje „dokładne" nazwisko i adres swój w Petersburgu 
Ws ada do pociągu. Moskwy przybywa nad ranem. Zatrzy­
muje się w podrzędnym hotelu. Jak nieprzytomna pada na 
łóżko. Kiedy się budzi jest już wieczór.

— I co dalej? — pyta się sama siebie.
Ogląda się po pokoju. Ściany są brudne, w ką­

tach czają się pająki w grubo uwitej pajęczynie. 
Szyby zamglone, brudne.

Żałuje, że zapłaciła za dwie doby. Chętnie 
by teraz uciekła stąd. Zameldowana nie jest, powie­
działa, tę nie ma przy sobie paszportu.

Ale dokąd? — powslaje nowe pytanie —  Do­
kąd może się udać ?

Zaczyna się ubierać.
Będzie szła ulicami i czytała szyldy po szyldzie. 

Może się jednak znajdzie jakiś polski sklep, wejdzie 
wtedy do środka, powie swym rodakom, że zabrak­
ło jej pi-eniędzy na powrót do kraju i poprosi o po­
życzkę pięćdziesięciu rubli.

Pragnie teraz tylko jednego: dostać się z po­
wrotem do. Warszawy. Tam znajdzie jakieś wyjście 
i pieniądze odeśle.

Wyszła na ulicę. Słaniała się jak cień po uli­
cach. Przystawała przy każdym szyldzie, nie mogła 
jednak przeczytać wszystkich nazwisk, nie wszyst­
kie były oświetlone. Te, które zdołała przeczytać 
były czysto rosyjskiego pochodzenia. Nie znalazła 
ani jednego polskiego nazwiska.

Padał puszysty śnieg. Rozlegały się dzwonki 
sanek.

Jadzia szła przed siebie. Wdychała czyste, 
orzeźwiające powietrze.

Nagle przystanęła. Na jednym z szyldów prze­
czytała: Jan Krasnoziemski, konfekcja dziecięca.

W  sklepie jest pełno klientów. Jadzia stoi nie­
zdecydowana.

Ćzy należy w takiej chwili wejść do sklepu?
Stała przy wystawie i zaglądała zaciekawionym 

wzrokiem do środka. Chciała przez szybę zoba­
czyć właściciela sklepu, chciała sie przekonać, jak 
ten jegomość wygląda.

Nagle czuje obok siebie obecność jakieś osoby. 
Drgnęła i odwróciła mechanicznie głowę w bok.

Ujrzała wysokiego, elegancko ubranego męż­
czyznę w karakułowej czapce na głowie.

—  Bardzo panią przepraszam — odezwał się 
nieznajomy —  O ile się nie raylę pani chciałaby 
wejść do środka?... —  uśmiecha się życzliwie.

Co za ślicznotka!... chociaż ma siwe nieco wło- j 
sy przy skroniach — myśli mężczyzna.

Jadzia spogląda spode łba na nieznajomego 
i nie odzywa się.

—  Gzy pani czuje się dotkniętą moim pytaniem? 
Dlaczego pani nie odpowiada?...

—  Nie mam dla pana żadnej odpowiedzi.

I % l n w f * 9 + w

—  Cha, cha, cha., pani mi jednak odpowie­
działa...

—  To nie ma w tej chwili żadnego znaczenia.. 
Do kogo należy ten sklep? —  zmieniła nagle temat 
rozmowy, jest pewna że nieznajomy coś jej w tej 
sprawie na pewno powie.

—  Hm... Do kogo?... na górze jest szyld... Niech 
pani przeczyta...

— Myślałam, że pan zna tego właściciela sklepu.
—  Nie! Nie znam właściciela... A  pani., zna go?
— Nie....

* —  Dlaczego się pani pyta o właściciela tego 
sklepu?

Jadzia nie odpowiada. Odwraca twarz od nie­
znajomego i patrzy znowu przez szybę do środka.

Mężczyzna nie oddala się. Patrzy na Jadz‘ę 
zaciekawionym okiem. Ta kobieta olśniła go. Pierw­
szy raz widzi taką niepospolitą piękność.

Jadzia węszy coś nieprzyjemnego. Zaczyna się 
oddalać. Nieznajomy idzie za nią krok w krok. Ja­
dzia słyszy obok jego głos:

—  Pogoda jest taka piękna... Czy pani nie ma 
ochoty przejechać się sankami?...

Jadzia idzie dalej, nie odpowiada...
—  Dlaczego pani nie odpowiada?
—  Pan może proponować, ale ja nie mam obo­

wiązku odpowiadać panu na każde pytanie...
—  Oczywiście... pani ma rację... Nie będę pani 

zmuszał do tego... Pani mnie jednak niemiłosiernie 
krzywdzi... Czy pani to rozumie.. Założyłam się 
dziś o to... że spędzę dzisiejszy wieczór w towarzy­
stwie nieznajomej pięknej kobiety... Pani mi się po­
doba... Pani jest piękna...

Jadzia pomyślała o tym. źe jest sama jedna 
w dużym, obcym, wrog:m dla siebie mieście. W  kie­
szeni ma tylko trzydzieści kopiejek.

Czy ni-e wykorzystać tej przypadkowo zawar­
tej znajomości dla wykonania dalszego planu swej 
podróży? Czy nie ułatwić sobie ucieczki przy pomo­
cy tego pana?

Zdaje sobie sprawę z tego, źe taki przygodny 
przyjaciel nie może żywić dla niej wzniosłych uczuć, 
nie ma wobec niej uczciwych zamiarów... Ale jest 
na tyle doświadczona, że nie da sobie żadnej krzyw­
dy wyrządzić... Życie nauczyło ją ostrożności w po­
stępowaniu z ludźmi...

Może zna miejsce pobytu polskiej kolonii w Mo­
skwie? Może zna kogoś z Polaków ,tu w mieście?

—  Zrozunrałam pana... Pan chce wykorzystać 
spotkanie ze mną dla wygrania zakładu? —  uśmie­
cha się Jadzia wdzięcznie.

Na twarzy nieznajomego dostrzega cień zado­
wolenia.

Złamałem jednak jej upór —  myśli jegomość.
—  Niech pani myśli tak jak jej najwygodniej... 

B B H B M a n n  zmmtatmaammmm

N iech  mi pani nie odmówi tylko sw ego  to w a rzy stw a .  
T ego  tylko teraz pragnę... . .

—  Czy pan nie pomyślał o tym, ź<e ®  
męża?., że propozycja pańska iest zbyt śmiała? —  
Jadzia patrzy nieznajomemu prosto w oczy.

—  Świat należy do silnych —  słyszy Jadzia
w odpowiedzi. t

— Czy tylko do silnych? A  może je-^iak miłość 
dobroć, może i takie uczucie coś zdziałać potrafią?..

—  Miłość... dobroć... To są przeżytki...
Jadzia spogląda na nieznajomego podejrzliwym

wzrokiem. Jak otwarcie, jak cynicznie mówi o mi* 
łości...

—  Pan przypuszcza, źe mężczyzna zdobywa ko­
bietę tylko siłą? — pyta się znowu.

— Żadna kobieta nie pada dobrowolnie w ra­
miona mężczyzny... Może pani pozwoli... są sanki... 
Czy pani wsiada?

— Nie! Ja wolę przespacerować się piechotą... 
w sankach musi być diabelnie zimno... Pan mnie 
intryguje swoimi śmiałymi, ale jednocześnie bezczel­
nymi poglądami — nawiązała przerwaną rozmowę.

—  Bardzo mnie to cieszy... Czy mogę wiedzieć 
jak się pani nazywa?

—  lak  prędko?... Dlaczego mnie nie ciekawi 
pańskie pochodzenie?

—  Czy pani mieszka w Moskwie?... Niech mi 
pani powie tylko to jedno...

—  Myślę, że to nie ma dla pana żadnego zna­
czenia...

—  Jeśli tak, to niech mi pani powie czy pani 
ma męża... Pani wygląda i młodo i staro jednocze­
śnie... Hm... Siwe włosy przy skroniach... a twarz 
taka młoda... Pani jest aktorką... czy zgadłem?.-

Jadzia śmieje się cichutko.
—  Tak pan zgadł... gram różne role...
—  W  jakim teatrze? Na jakiej scenie?
—  Na scenie życia....
—  Ach... tak... a mnie się zdawało, że pani jest 

artystką... Czy pani nie chciałaby wejść ze mną do 
restauracji? — pyta się mężczyzna po pewnym na­
myśle. —  Zamówię dla nas osobny gabinet...

— To jest naprawdę bezczelna propozycja... 
ale ja jestem nieustraszona... Wobec tego mogę 
wejść z panem do resturacji i nawet do oddzielnego 
gabinetu... Muszę jednak pana uprzedzić, że ręce 
moje są wyćwiczone w policzkowaniu...

Chciała się zabawić z tym człowiekiem, który 
jak widać jest pochłonięty ćwiczeniem si" sztuce 
zdobywania kobiet. Chciała zapomnieć przez chwi­
lę o sytuacji, w jakiej się znajduje...

Minęli jeszcze kilka domów. Stali teraz przed 
barem Na szyldzie przeczytała Jadzia:

„Ka • ka - du“.
—  Na moją bezczelną propozycję odpowiada pa­

ni twierdząco... czy tak?...
—  Tak...
—  Doskonale!.. Czy zechciałaby pani wejść ze 

mną do tego baru?
— Nie mam nic przeciwko temu... Jestem pew­

na że w walce z panem nie pan, ale ja wyjdę zwy­
cięsko... zwycięży nie bezczelność ale odwaga i nie- 
ustraszoność...

—- Proszę... niech pani pozwoli...
Ujął Jadzię pod ramię i wprowadził ją do jasno 

oświetlonego lokalu.
Dalszy ciąg w poniedziałek

Mord na scenie
W  przerwie między drugim a 

trzecim obrazem, Korneliusz 
Kosterski wielki gość Teatru 
Miejskiego rozmawiał z Edwar­
dą Piotrowską, która lego wie­
czoru nie występowała i opuś­
ciła na chwilę swą lożę, aby po 
mówić ze sławnym kolegą.

—  Czy możesz mi po teatrze 
poświęcić nieco czasu? —  za­
pytał Kos'erski.

—  Dla ciebie zawsze mam 
czas.

Tadeusz Bardziński przeszedł 
obok nich, chłodno się ukłonił 
i podszedł do suf.erki Hrab- 
czyńskiej, która siała za kuli­
sami, obserwując Kosterskiego 
i jego towarzyszkę.

—  Droga pani, niech pani tro 
chę ciszej podpowiada, prze­
cież głos słychać było aż na ga­
lerii.

—  Panie Bardziński —  rze­
kła suflcrka —  przede wszyst­
kim podpowiadam mistrzowi, 
który iuź słabo słyszy.

—  Msitrz! Wielki aktor! 
W szysłko tu, do diaska, obraca 
sic wokół Kosłerskiego!

Do Bardz;ńskiego podszedł 
]|ff;~~TT’£ław A rezvńcki i kfadą* 
mu rękę na ramieniu rzekł/

—  Spokojnie, drogi kolego. 
Wszyscy jesteśmy twego zda- 
lia, ale sławni goście są za­
wsze podejmowani z honorami. 
Mistrz Kosterski gra Cezara, 
pomimo, że od lat jest to moja 
rola, mistrz Kosterski posiada 
swoją suflerkę, kŁóra nam prze­
szkadza i mistrz Kosterski, po­
mimo, że jest trochę głuchy, po 
ciąga Piotrowską, jakgdyby był 
eszcze młodzikiem. Gdyby Ed­
warda była moją narzeczoną, 
'wiedziałbym, jak mam postąpić. 
Kosterski zniszczył już nie je­
dną miłość... Wiele bym dał za 
'o, aby ten stary, genialny pan 
ooszedł do diabła...

Inspicjent dał znak, źe za­
czyna się akt trzeci i wręczył 
senatorom broń, którą mieli za­
mordować Cezara.

Cezar, wielki Korneliusz Ko 
Perski, wszedł na scenę. Dos­
konale panował nad swoim gło­
sem, ale mimo to wyczuwało się 
w nim przeczucie śmierci. Ed­
warda usłyszawszy ten głos za­
jrzała. Czy miało się coś stać 
rcgo temu wspaniałemu męż- 

'■~'n *•> y—r&Ą
~>:rvif-nr prosił fą o rękę? Co 
,ą obchodzi Rzym? Za pół go­

dziny Cezar będzie martwy, a 
Korneliusz będzie na nią cze­
kał w  swoim wozie.

Senatorzy okrążyli Cezara. 
Klęczący przed nim Brutus zer­
wał się i rzucił się na niego w 
chwili, gdy Cassius wepchnął 
Cezarowi sztylet w piersi, rów 
nież pozostali rzucili się na nie­
go. W  ostrym świetle jupi’eiów  
zabłysła sial sztyletów. Brutus 
ostatni wbił sztylet.

—  I ty Brutusie! —  głos Kos­
terskiego przeszedł w rzężenie 
i Cezar padł na podłogę.

W  tej samej chwili zgasło 
światło. Scena była pogrążona 
w ciemnościach.

—  Wyzwolenie! wolność! —  
krzyknął Cassjus.

Światło znów zabłysło. Bru- 
’us był blady. Co do diabła 
s*ało się ze światłem, pomyślał. 
Rzucił spojrzenie na budkę su­
flera i zauważył, że Hrabczyri- 
slca zemdlała i siedzi pochylona 
nad pulpitem.

Komisarz policji, Laskowski 
był niezwykle zdumiony, gdy 
podszedł do niego pracownik 
sceniczny i rzekł:

—  Proszę, niech pan uda się 
za kulisy, Kosterski został za­
mordowany.

Laskowski udał się za nim, 
gdzie czekał na niego dyrektor 
B :bczvński.

—  Dwóch aktorów —  rzekł—  
zniosło Cezara ze sceny i dopie

-o za kulisami stwierdzili...
—  Niech pan się pos*ara o to, 

aby nikt nie opuszczał kulisów
—  przerwał mu komisarz i po­
chylił się nad zmarłym. Ostroż­
nie odchylił pokrwawioną fałdę
ogi. W  piersi Kosterskiego 

tkwił sztylet.
— Który z aktorów mógł u- 

żyć prawdziwego sztyletu za­
miast scenicznego? —  zapytał 
komisarz dyrektora, gdy znale­
źli się w kanrelarii.

—  Właściwie wszyscy. A k ­
torzy otrzymali od inspicjenta 
broń, którą mieli oddać po 
przedstawieniu, ale każdy z 
nich mógł schować pod togę 
prawdziwy sztylet.

—  Czy Korneliusz Kosterski 
miał wrogów?

—̂  Wrogów —  powłórzyła 
Piotrowska, która w  tej chwi­
li weszła do kancelarii i słysza- 

! ła ostatnie słowa. —  Wszyscy 
go nienawidzili z zawiści, z za­
zdrości!

—  Czy była pani w  przyjaz­
nych stosunkach z Kps‘erskim?
—  zaoytał ją komisarz.

—  Kosterski chciał się ożenić 
~e mną.

—- Czy przyszła pani tutaj w  
yra celu, aby mi o tym opowie­
dzieć?

—  Nie... Nie wiem... Opowia 
’ a’ą, że przed 10 laty iakaś mło 
ta aklorka, Lilian Arbev ode . 
orała sobie z iego powodu żv- i

cie. Sam zresztą to mi potwier 
dził.

—  Czy znał pan tę Lilian Ar- 
bey? —  zapytał Laskowski dy­
rektora.

—  Nie przypominam sobie. 
Nazwisko to jest mi dziwnie 
znajome —  nagle stuknął się w 
czoło. N ;ech pan o nią zapyta 
Arczyńskiego.

Arczyński przestępując Próg 
kancelarii, zbladł i nerwowo ba 
wił się papierosem.

—  Czy zna pan nazwisko Li­
lian Arbey? —  zapytał go ko­
misarz.

—  To była moja córka, —  od 
parł głucho Arczyński. — Nikt 
o tym tułaj nie wiedział. Teraz 
zaareszire mn;e pan, ale ja nie 
zabiłem Kos^rskiego, chociaż 
miałem po temu Dowody. Li­
czyła 17 lat, gdy Kosterski ia 
Dorzucił dla innej, ialriejś cyr- 
kówki. 7. k*órą miał sie nawet 
ożenić. Nic o tym nie w id z ia ­
łem. Lilian była wówczas w 
Paryżu, a ja występowałem na 
nrowincji. Dopiero gdy zmar­
ła, dowiedziałem się dlaczego 
targnęła się na życie — suchy 
szloch wydarł mu się z piersi 
— Może mnie pan aresztować, 
"OTnimo, że iesim  niewinny. 
Może w ten sposób uratuję od 
szubienicy człowieka, który 
iest mł -»d", urzed kłórym do­
piero zac’TT”">!* rię *vcie i k'óry

(Dokończenie obok)



c h ro n i sk ó rę  rqk  
przed czerwonością 
i opierzchnięciem, 
przywraca b ia ło ś ć  
i delikatność, wciera* 
ny w skórę po myciu

KREM
PRAŁATÓW
P E R F E C T I O N

Ił, gdybym zesłał
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Nasza nowa wielka ankieta z licznymi nagrodam i
Ileż to razy wyrwały Ci się, 

gdyś obserwował jakieś zjawi­
ska z naszego życia państwowe­
go, takie słowa:

—  Gdybym był ministrem, 
to., zrobiłbym to a to.

Ileż razy, zetknąwszy się z 
machiną norm prawnych, byłeś 
zdania, że należy je zmienić i 
wówczas zaczynałeś swój w y­
wód od słów:

—  Gdybym był posłem, to... 
zmieniłbym to a to.

A  ileż razy, patrząc na naszą 
gospodarkę pieniężną, zauwa- 

I żyłeś, że coś nie jest w  porząd- 
I ku, że bankier nie działa po

Higly nie jest zapoźno
,:erp:sz na chorobę nerek, pęcherzu, wątroby, kamieni żół­
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artre tyczne, czy po- 
dagryczuŁe, wzdę-cie _ brwi cha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół a , . opednych „DIUROL“ , które zapo­
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia subslancyj, zalruwa;ących organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko mól „DIUROL“, a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich diziałania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURGL** 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

twojej myśli. Czy wtedy nic rzu- stał ministrem, posłem, bankie-
.  .  .  1 * -  i  n r o w r ł o n ł o m  m i n s ł f l ?całeś takiego zdania:
  Gdybym był bankierem,

to... działałbym tak a tak.
W reszcie ileż razy, potknąw  

szy sią choćby o chwiejną pły­
tą w  chodniku, nie rzekłeś tvch 
słów, okrasiwszy je uprzednio 
soczystym wstępem:

  Gdybym był prezydentem
miasta, t o -  

Właśnie o to chodzi. Powiedz  
głośno, co myślisz, aby Cię 
wszyscy usłyszeli, aby Twoje t. 
zw. „pobożne życzenia** traiiły 
tam. gdzie należy.

W yobraź sobie, że jesteś mi­
nistrem, a jeśli wolisz, że jesteś 
posłem, bankierem, czy prezy­
dentem miasta i daj nam odpo­
wiedź na pytanie, które jest te­
matem naszej nowej ankiety:

rem, czy prezydentem miasta?
Skreśl tę odpowiedź na pa­

pierze, włóż do koperty i prze­
ślij do naszej Redakcji. M y ją 
uważnie przeczytamy, przysto­
sujemy do druku i wnet ujrzysz 
ją w  druku. Myśl Twoja prze­
niknie do tysięcy Czytelników, 
dotrze do gabinetów ministe­
rialnych i spełni swą rolę.

To samo uczyni wielu Czytel 
ników i utworzy się całość, któ 
ra musi dać dużo do myślenia 
nie tylko Czytelnikom, ale i 
prawdziwym ministrom, po­
słom, bankierom, prezydentom  
miast. Dowiedzą się oni o tym, 
co myśli człowiek, którym rzą­
dzą, i jak wyobraża sobie ich 
pożyteczną pracę.

Redakcja ma nadzieję, że
—  Co bym zrobił, gdybym z ó  I przyjmiesz jej inicjatywą z za-

B lfin  gtofny, a n a k-rm TśJe  m ii
Rozpoczął się w Polsce niemal ży­

wiołowy ruch pomocy dla bezrobot­
nych, dla głodnych, nagich, zmarznię 
tych, —  ruch, wypływający z n a j^ o  
szej istoty chrześcijaństwa, — ruch 
jędący wypełnieniem najważniejsze­
go postulatu etyki Chrystusowej —  
przykazania miłości bliźniego.

Pomoc dla bezrobotnych, dla głod­
nych, źle odzianych, zmarzniętych jed 
nym słowem dla potrzebujących, — 
w świetle etyki katolickiej — to nie 
rada tylko, ale to ścisły obowiązek, 
to najważniejsze przykazanie, podob­
ne do przykazania miłości Boga.

Gdy odmawiam" -omocy będącemu 
w nędzy i potrzebie mimo, że może­
my mu pomóc, to tak, jakbyśmy sa­
memu Chrystusowi odmawiali. On 
bowiem łdentytikuje się z tym bied­
nym, który jest cząstka Jego ciała mi 
stycznego. A  któż z nas, gdyby Chry 
stus głodny do nas przyszedł, — nie 
nakarmił Go? Kto z nas, gdyby Chry 
stus był nagi nie odział Go, —  gdy­
by był zmarznięty, nie ogrzai Go.

Dobrze świadczy o Polsce, o jej 
chrześcijaństwie, o jej patriotyźmie. 
o jej wyrobieniu społecznym, że tak 
chętnie spieszy z pomocą bezrobot­
nym w tym najcięższym dla nieb o- 
kresie, jakim jest okres zimowy, że 
poczuwa się do tego najważniejszego 
obowiązku.

Już jutro święto Bożego Naro­
dzenia; tak nam drogie i m l? św*ę- 
to, którego okiem wiary, pełni m lo- 
ści, wdzięczności i współczucia pa­
trzymy na Boże Dzieciątko, leżące z 
miłości dla nas w stajence betlejem­

skiej w zimnie ł glodziew Czujemy 
żal do ówczesnego świata, że tak nie 
gościnnie przylał niebios Wysłańca. 
Niech nasze serca będą innel Niech 
pamięć na Bos**e Dziecię z Betlejem 
rozpali nasze serca jeszcze bardziej 
miłością dla naszych nieszczęśliwych 
braci i sióstr, aby byli nakarmieni, 

.odziani, ogrzani, aby czuli, żeśmy na 
prawdę dla nich braćmi, dzielącymi 
się z nimi wszystkim, co posiadamy. 
Kto ma wiele, niech daje wiele, kto 
ma mało, niech da mało, ale wszyscy, 
ale ochotnie.

Ten, który nam przyniósł to nowe 
przykazanie miłości społecznej, któ­
ry w przecudnej przypowieści o mi­
łosiernym samarytaninie uczvł nas 
każdemu cierpiącemu przychodzić z 
pomocą, powie nam kiedyś:

„COŚCIE MU UCZYNILI, MNIEŚ- 
CIE UCZYNILI ’.

dowoleniem, bo udział w  ankie 
cie da Tobie satysfakcję, a 
także dostarczy innym Czytel­
nikom ciekawej, a  nowej lek­
tury.

Aby Cię do tego przyjemnego 
trudu zachęcić, Redakcja wy­
znacza

PIĘĆD ZIESIĄT  NA G R Ó D ,
a mianowicie:

1 N A G R O D A  w  kwocie 100 zł. 
1 N A G R O D Ę  w  kwocie 50 zł. 
5 N A G R Ó D  po 10 zł.

10 N A G R Ó D  po 5 zł.
33 N A G R O D Y  P O C IE S Z E N IA  

Podział nagród odbędzie się 
w sposób następujący: W szyst­
kie drukowane odpowiedni • bę ­
dą numerowane. Po zamknięciu 
ankiety przeprowadz!my gloso­
wanie wśród Czytelników. Na  
c2yj numer padnie największa 
liczba głosów, —  ten otrzyma 
pierwszą nagrodę. W  zależnoś­
ci od liczby głosów, będą przy- 
jj. elone następne nagrody.

W eź  więc udział w  ankiecie! 
Spełnisz czyn obywatelski i mo 
esz zdobyć jedną z nagród.
Nie odkładaj swego udziału 

na dalszy termin. Napisz zaraz 
i prześlij do Redakcji z dopi­
skiem na kopercie „Ankieta”. 
Pisz wyraźnie, czytelnie, po jed 
nei stronie papieru, w  zdaniach 
•moźl wie krótkich, a najlepiej 
malujących Twoją myśl. Podaj 
swoje imię, nazwisko, adres, 
wiek i zawód. Możesz się za­
strzec, że informacje te poda­
jesz wyłącznie do wiadomości 
Redakcji, —  wówczas dopisz i 
swój pseudonim.

Do dzieła więc, Czytelnicy! 
W  numerach pośwratecznychnumerach

Ks. Dr Józel Lubelski. zacznemy drukować W asze w y  
poseł na Sejm R. P. 'nurzenifi!

Program radiowy
W i g i l i a

(Dokończenie noweli). t tło. Wiem, że podejrzewa pan ( że nie może się z nią ożenić, po
miał odwagę nie dopuścić do 
nowej katastrofy, do tego, aby 
znowu młoda dziewczyna ode­
brała sobie życie.

—  M a pan na myśli Bardziń­
skiego? —  zapylał komisarz, a 
zwracając się do policjanta, sto 
jącego przy drzwiach, polecił 
mu wprowadazić Bardzińskie­
go.

—  Pan grał rolę Brutusa? —  
zapytał go Laskowski. —  Czy 
podczas przedstawienia nic 
szczególnego nie zwróciło pań­
skiej uwagi?

—  W szyscy byli zdenerwo­
wani. Kosterski nie był łubia­
ny. Aktorzy potrafią ocenić 
wielkość i nie sądzę, aby ktoś 
Zabił go z zawiści, pomimo że 
rozhisleryzowana suflerka sia­
ra się to teraz wszystkim wm ó­
wić.

—  Kto reżyserował „Juliusza 
Cezara’ . Czy nie jest to dziw ­
ny zbieg okoliczności, że śmierć 
Cezara nas’ąpiła w  chwili, gdy 
Zaległy ciemności?

—  Nie jest to pomysł reży­
serski, —  odparł Bardziński. —  
Suflerka widząc, że uwielbia­
nemu przez nią mistrzowi przy­
trafiło się coś złego zemdlała 
1 upadła na guzik s /gnału świe­
tnego, znajdujący L»ię na jej pul 
Picie. Robo’n:k mający pieczę 
B&d światłem, zibuił w iec świa-

mnie o dokonanie zbrodni —  do 
dał Bardziński. —  Nie zabiłem 
jednak Kosterskiego, pomimo 
że nie raz chciałem to uczy­
nić.

—  Dziękuję panu, —  rzeki 
LaskowsKi —  może Hrabczyń- 
ska coś wie. Niech pan zacze­
ka w  sąsiednim pokoju.

Do kancelarii weszła Hrab- 
czyńska. Nie była to młoda ko 
bieta. Oczy jej były napuchnię- 
e od płaczu.

—  Ktoś z ośmiu senatorów  
musiał zabić Kosterskiego, czy 
pani nie zauważyła na scenie 
nic podejrzanego?

—  Nie, wszyscy aktorzy by ­
li odwróceni do mnie plecami.

—  Co panią tak przestraszy­
ło, że pani aż zemdlała?

—  Pan K?ołerski unadł ina­
czej niż zwykle. Również i 
rzężenie brzmiało inaczej niż 
zwykle. Od 10 lat jeżdżę z nim 
’ setki razy słyszałam go w  tej 
roli.

—  Może pani wie coś z ży­
cia prywałnego mistrza, co by  
rzuciło pewne światło na tę ta- 
‘jmn.r7ą sprawę?

—  Wszyscy go nienawidzili! 
—  Hrabczyńska zerwała się z 
miejsca, —  a najbardziej musia­
ła go n ienaw idzić Piotrowska.

rie w  i-*-i**rzłi. a on o- 
świa*dczvł iei dziś wieczorem,

rew aż  jest związany z inną...
Nagle Laskowski domyślił 

:ę wszystkiego.
—  Czy była pana żoną Koster 

kiego? —  zapytał.
—  Tak, nikt o tym nie w ie­

dział, ponieważ on sobie tego 
tyczył.

Do pokoju wszedł młody wy  
■riadowca i położył na biurku
sztylet

—  Badaliśmy sztylet i nie zna 
leźliśmy odcisków palców. Czy 
któryś z aktorów był w  rękawi 
czkach?

—  Nie, to by mi od razu wpad  
ło w  oko —  rzekł Laskowsk\  
a zwracając się do Hrabczyń- 
skiej zapytał:

—  Czy to prawda, że pani po 
znała Kosterskiego w  Paryżu, 
gdzie pani występowała w  cyr­
ku?

—  Tak, ale nie występowa­
łam  w  cyrku.

—  Czy aby na pewno? W  ta* 
rim raz5'* mus? rani zaprzeczyć 
że rzuciła pani tym sztyletem 
do celu z odległości kilku kro­
ków? Czy nieprawdą jest i to, 
te skorzys*ała pani z tej umie­
jętności, gdy dowiedziała się, 
że Kosterski zamierza się roz­
wieść z ra r la  i ożenić z P 'o*row  
ską. Nie? Nie zaprzeczy chyba

’ pr'i 70  r.<r>,'1 .-7 in.c n rred -

stawienia miała pani rękawicz-

615 ..Kiedy ranne** 6 20 G:<mnasty- 
ka. 6 40 Muzyka (płytyl 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 — 11.15 Przerwa. 11.15 „Ubiera­
my choinkę** — aud dla dzieci. 11 57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południc 
wa: „RobctnŁk i żołnierz" (aud. zbio­
rowa). 13.00 — 15.30 Przerwa 1530 
Rozmowa z chorymi ks. kap M chała

‘ Rękasa (ze Lwowa). 15.45 Kolędy.
16.00 „Panajetz-usowa kolęda" — pod­
krakowskie słuchów regJonalne 16 40 
Suita kolędowa. 17 00 ..Adamowe" 
(dzień urodzin i i. mi en i A. Mckiewi- 
czaj słuchów. 17 30 Boże Narodzenie 
w muzyce fortepianowej. 18 00 Kolę­
dowa opowieść — aud. słowno muz. 
18.50 Koncert Orkiestry PR. 20 20 
Przemówiienie wigilijne Prymasa Pol­
ski Ks Kard. Dr. Augusta Hlonda. 
20 30 „Nasza choinka" — aud. 21 15 
Koncert w wyk. Małej Ork. PR 23 00 
..U braci Słowian — po ko’ędzie“ . 
23 45 — 1.00 Pasterka z 500-letn;ego 
kościółka wiejskiego w Kaźmierzu k. 
Poznania.

W AR SZAW A n
1300 Fragmenty z dzieł Rysz. W a­

gnera. 14.00 Parę informacji. 14 05 
Program na jutro. 14.10 Muzyka. 
15 00 Reportaż. 15.15 Pieśni Myszko­
wskiego.

Pierutzv tfz’efi Sw ąt
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Gazetka roi 

nicza. 8.20 Wiązanka kolęd 900 Kon 
oert rozrywk. 1015 Transm. uroczy-

Koncert rozrywkowy. 16 30 „Kowal­
scy się odnaieili", powieść mówiona. 
16.48 ..Stała się rzecz wielce dziw­
na". Szopka staropolska. 17.30 Muzy­
ka taneczna. 18-55 Audycja dla Po­
laków za granicą: „W ieczór pod cho­
inką" 19 25 Koncert muzyki religij­
nej. 20 00 Koncert rozrywkowy. 21.30 
Z kolędą po świecie —  reportaż. 
22.15 „Kalejdoskop" — aud. muzycz­
na. 23.00 — 1.00 Muzyka taneczna 
(płyty).

W ARSZAW A U
14.30 Recital fortepianowy. 15.00 

Tysiąc taktów muzyki. 1600 Z twór­
czości kameralnej Debussy*ego. 16.50 
Koncert solistów. 17.28 Program na 
jutro. 24 00 — 3 00 „Panajezusow? ko­
lęda" — słuchowisko regionalne pod­
krakowskie.

Drugi cfzfeli furąt
8.00 „Najświętsza Panno**. 8 05 Ko­

lędy regionalne. 8.25 Kplędy u ob­
cych narodów 9.00 Transmisja nabo­
żeństwa z kościoła Sw. Krzyża w 
Warszawie. 10.30 Gioaoch no Rossini: 
„Cyrulik sewilski" — opera komicz­
na. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12 03 Poranek symfoniczny. 
13.10 „Włostowska Kłonica" —  le­
genda sandomierska 13 30 Muzyka o- 
biadowa 15.00 „Po kolędzie" —  słu­
chowisko regonalne w opracowania 
Władysława Kurbiela i Stefanii Śpie- 
wakówny. 15.45 „Jak to dzieci do 
•Ttrtleijem wędrowały" 16 05 Koncert 
Koncert solistów 16 45 „Kowalscy się

słego nabożeństwa z Katedry Poznań * odnaleźli" — powieść mówiona 17^0
skoj. 11.57 Sygnał czasu 12 03 W e­
soła audycja dla dzieci. 12 30 Kon­
cert rozrywkowy. 1330 Humor w p;o 
sence i melodia (płyty). 14 30 . Boże 
Narodzenie w Korkoźyszkach. 15 00

ki?
Zdruzgotana na duchu H rab­

czyńska opadła na krzesło. A  
gdy Laskowski odwrócił się do 
policjanta, aby odprowadził ją. 
z błyskawiczną szybkością 
chwyciła z biurka sztylet, któ­
rym pozbawiła życia K osler- 
skiego i sama <' r,̂ ie  wymierzy­
ła sprawiedliwość.

Muzyka taneczna. 18 30 „Siedem 
gwiazd" — poemat. 19 30 „Słynni wiir 
tuozi*. 20 25 Program na jutro 20 30 
Wiadomości sportowe 2040 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Z Tońkiem i Szczepkiem pjd 
Bożym drzewk em" — wesoła audy­
cja. 21.30 „Mói p!erwszy zając" — 
humoreska. 21.45 Lekka audycjo. 
22.30 4.00 Do tańca.

W AR SZAW A H (Mokotów)
15 00 Słynne śpewaczki polskie 

(płyty) 16 00 Felieton aktualny. 16 10 
Zespół Wiktora Tychowskiego i W ’«  
tor a Osieckiego. 16.58 Program na 
jutro. 1700 Przerwa 18 30 Muzvk.i 
tare^fT (p*vł'  ̂ 7'spS’ <• ’ -'■-j.
wy. 10 30 — 21.45 Koncer* popularny 
(płyty).



Ja^

E& C SBĘ KZODZII...
Bóg się rodził... Moc tn*<4ilcfer co wołała „ząb za ząb!" 
Krwawe zmazy krwią płaciła, tchnień litosoych gasząc żar. 
Nowe, jasna idzie pra^°i by przeniknąć mroków głąb 
I miłością spór rozstrzygać i przebaczać w miejsce kar.

ró g  się rodzi!... Moc truchleje, co na ludu zgięty kark 
Ma obrożę, alb<> topór, co swobodę depce w proch, 
Spiav.’’ edrwość i szlachetność na szyderczy niesie targ,
A  czciciele prawdy Bożej, we więzienny wtrąca loch.

Tóg się rodzi! •• Moc truchleje, co dla siebie i swych sług 
Chciwie wszystek chleb zagarnia, co obdziera innych z szat, 
Aby sama lśnić w bisiorach, gdy w łachmanach głodny brat.

Bóg się rodzi!... Obnażonych i zgłodniałych idzie Bóg.. 
Bazowanych idzie Zbawca; idzie sędzia, a nie kat;
Miłość Jego wielkie imię, a świątynią cały świat.

Za Gwiazdą Betlejemską (reprodukcja obrazu Zofii Stryjeńsl iej).

lenia w
Droga płonących choinek do Ałtadeny

„Przy Żłobku Betlejemskim" —  reprodukcja z Gabinetu Rycin 
Biblioteki Uniwersytetu JózfM  Piłsudskiego (ze zbiorów kró­

la Stanisława Augusta Poniato wskiego).

K A Ż D Ą  C H O R O B Ę WYŁECIYłZ
Z I O Ł A  D r*  B R E Y E R A

KTÓRE STOSUJE S i ą W NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH

2.50Nr 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc i  * * . » >
Nr 2 — w reumatyzmie, arlretyźmie, złej przemianie materii, nie­

czystości cery, chorobach skórnych ...............................
Nr 3 — w chorobach żołądkowe-kiszkowych, wątrobowych, żółta­

czce ' ...............................  . . . . .
Nr 4 —  w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnym

wy czerp a n'u . . .................................................................
Nr 6 — w niedokrwistości i ogólnym osłabieniu a . • • •

,Nr 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . i 
Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym zatwardzeniu i 

d a c h ............................... ...... . . ■ .
Do nabycia w oryginalnym opakowan!n w aptekach, składach aptecznych 

i drogeriach lub w wytwórni 
„PO I HERB A", KRAKÓW, Podgórze, Skr. Nr 48.
Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo z wytwórni broszurę

Droga płonących „choinek" do Ałtadeny.

chemotroi-

3.— 

2.50

3 60
4 20 
3.—

1 50

Podczas gdy u nas w  Boże 
Narodzenie zazwyczaj jest mro­
źno i śnieżno, w  Hollywood jest 

| już po krótkim okresie deszczo­
wym i niebo znów bawi oczy la­
zurem. Gdy my zaopairuiemy 
s‘ę w  ciepłe odzienie, tam ko­
biety noszą lekkie suknie : lei- 
nre fuira, a mężczyźni jasne ka­
pelusze i płaszcze przerzucone 
przez ramię. Gdy* my drżymy z

Drogie podarki przed S i l  latu
Sute w d n iu

Dawne czasy już niejako z 
przyzwyczajenia nazywamy do 
brymi —  choćby dlatego, że 
ich nie panrętamy. A  jeżeli je­
szcze do tego poczytamy sobie 
stare kroniki, żeby się .przeko­
nać, jak tó kiedyś bywało...

Jak to jedli, jak to pili, jakie 
sobie dawali prezenty!

Oto na przykład spis prezen­
tów przeznaczonych przez mar 
szałka Kazanowskiego dla dwo 
rzan w r. 1637, a więc równo 
300 lat temu.

„Panu koniuszemu koń siwo- 
jabłkowaty, z rzędem srebrnym  
i kulaskami jedwabnymi. Panu 
sekretarzowi Jasińskiemu kie­
reja altembasowa z rysiami i 
klamrą srebrną. Panu sekreta­
rzowi Kulczyckiemu kiereja z 
popielicami. Panu inspektorowi 
pacholików pas z zapinką i ka­
nakiem. Panu inspektorowi do­
mu żupan adamaszkowy czer­
wony, iłem kołpak soboli“.~.

I tak dalej, i tak dalej... A  
dziś —  skórka sobolowa trzy­
sta złotych! Po co liczyć dalej!?

A  jeżeli dworzanie dostali ta 
kie cuda, cóż dopiero sama pa­
ni marszałkowa?

• *
Wigilia... Najzatwardzialsi i 

najobojętniejsi dla traldycji lu­
dzie wpadają tego wieczoru w  
nastrój rzewny. A le dopiero wie 
czorem.

Od jedenastej rano w żadnej 
restauracji nie można już zna­
leźć stolika. Rybka, kawaler­
ska rybka —  oto co przejdzie 
do tradycji za lat sto.

W  roku 2047 jakiś nieznany 
w tej chwili „kolega po piórze** 
opisywać będzie nasze czasy 
mn:ej więcej w  ten sposób:

„Sto lat temu panował zwy­
czaj spędzania dnia wigdijnego 
przy kieliszku i śledziu w gro­
nie kolegów, w lokalach publi­
cznych*

Po wyjściu z biura o 12-e; 
udawano się na tak zwaną „ryb 
kę‘\ skąd wracano dopiero na 
wigilię, obchodzoną w  kółku 
ściś’e rodzinnym.

Mężowie pod pozorem, że­
by nie przeszkadzać w  domu 
w  przygotowaniach do świąt, 
jedli na mieście śniadanie, któ 
re trwało do wieczora**.

Wieczorem —  przy zastawio 
nym suto stole mąż musi się mę 
czyć jedzeniem tradycyjnej ilo­
ści potraw.

—  Co ty tak nie masz apety­
tu? —  niepokoi się żona. —  
Przecież mówisz, że z kolega­
mi jadłeś tylko sałatkę ze śle­
dzia?

—  Tak... rzeczywiście —  mo 
że była trochę nieświeża...

A  co piszą w kronikach o da 
wnych zwyczajach?

„... za dawnych czasów prze 
strzegano surowo, by w d i ń 
wigdijiny jeść raz tylko po wzej

zimna, tam ludzie w  s* rojach ką 
pielowych hasają po plażach.

Mimo tak znacznej różnicy w  
klimacie i w  Hollywood przed 
;wię\ami Bożego Narodzenia 
sklepy rorą się od kupujących, 
którzy nabywają podarunki dla 
swych na:bliższych, pomimo że 
tam nie kładzie się ich pod plo 
nąra choinkę.

W  Los Angelos św ię 'u :e s*ę 
właściwie wigilię na jednej z 
dróg, której drzewa są oświe'lo 
"C. Droga ta prowadzi do A l'a -  
deny, przedmieścia Hollywood.

Jest to szeroka, długa na kilo 
metr au’ostrada, wysadzana Ce­
drami. Potężne i rzadko piękne 
drzewa są obsiane mnós*wem 
elektrycznych lampionów, a 
lość aut spieszących obejrzeć 
ę jedyną w  swoim rodzaju ilu­

minację jest tak wielka, że od 
końca grudn;a do połowy stycz­
nia .ruch kołowy regulują na 
szosie posterunki policyjne.

Do okręgu Los Angelos przy- 
eżdża w  tym okresie niezliczo­
na ilość aut z całych S anów Zje 
dnoczonych i prawie każdy au- 
' om obili** a choć raz cb^e rodzi

wiać to wspaniałe widowisko 
iwiedne, k.óre odbywa się w  
okresie świąt zimowych przy... 
le'niej pogodzie.

Nie należy przy tym zapomi­
nać, że wystawy wszystkich 
sklepów są wówczas wpaniale 
przystro’one i są one oblega­
ne przez tysąc^ spacerowi­
czów, z których nie jeden ocza 
rowany tymi wspaniałościami 
daje się zwabić i wchodzi do 
sklepu, aby coś nabyć.

Polacy, mieszkający w  Am e­
ryce, przyzwyczajeni do nasze 
jo  tradycyjnego spędzania 
świąt, są nieco zrażeni tego ro 
Jzaju obyczajami i wolą w  prze 
ciwstawieniu do Amerykan spę 
dzić święto przy domowej cho 
ince, śpiewając kolendy.

Często się zdarza, że ich ame 
rykańscy przyjaciele, którzy z 
dumą pokazują obcym wspania 
le oświetloną drogę do Altade 
ny i letnie Hollywood ze wspa 
nialymi wystawami, c h ę 'n «  
przyjmują zaproszenie na wigi­
lię, urządzoną po polsku.

ściu pierwszej gwiazdy. Od ra­
na trawiono czas na uroczys­
tych przygotowaniach do (ego 
wieczornego posiłku, zwanego 
wigilią, postnikiem albo nośni­
kiem...*'

Prezenty wprawdzie były do 
bre, ale też i trzeba było pemę 
czyć się i popościć cały dzień. 
O rybce —  nie ma mowy!

Okazuje s*ę, że każdy med''! 
ma dwie strony! I tiadycja też!

We
P-' M
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PRZYLEGA
^ w S S S ^ * ’JEDVNIE nieszkodliw y

BOGflCTUJO ODCIENI

ZO O L O G IA .
—  Mówimy teraz o pocho­

dzeniu rodzaju ludzkiego. Co 
masz do powiedzenia, Arturze?

—  Mój ojciec mówi zawsze, 
że pochodzimy od małpy!

—  To są wyjątki, o których 
możemy nie mówić



Kalendarz dnia

24
Grudzień

PIĄTEK
Wigilia B. N „ A- 

dama i Ewy, 
Grzegorza. 

Słowiański: Godzi- 
sława.

Słońca wsoh. 7.44, 
zach. 15.27. 

Księżyca wschód^ 
zach. 55.

HISTORIA PODAJE
1683 W. Wezyr Kara Mustafa straco­

ny w Belgradzie za klęskę pod 
Wiedniem.

1798 Urodz.ny Adama Mickiewicza. 
1914 Dalstze walki Legionów pod 

Łowczówkiem.
1919 Ostatnia bitwa dywizji syberyj’ 

ftkiej.

PRZYSŁOW IA
Wigilia piękna, jutrzenka jasna 
Będzie stodoła za ciasna.

25
G u f c c f t

SOBOTA

Boże Narodzenie.
Anastazji. 

Słowiański: Grzy-
misława.

Słońca wsch 7.45, 
zacb. 15.27.

il/apoleon SącTelt

W  czwartek przedświąteczny 
pani Amelia od samego rani 
biegała po mieszkaniu, jak opę 
Lana. Czyściła, sprzątała, trze 
pała, zaglądała do kuchni — 

wszystko jej leciało z rąk z pc 
śpiechu.

Nic więc dziwnego, że gn iew  
nie spoglądała na męża i syna, 
którzy, w dniu tak poinym pia 
cy, nic nie robili. Mąż czy lał 
gizetę, a syn wlepiał znaczki 
pocztowe do albumu.

Pani Amelia rozejrzała się po 
mieszkaniu, szuba ąc jakiegoś 
zajęcia dla tych dwóch niero­
bów. Trzeba im dać kcnicczn e 
robotę. Ale taką, żeby szkody 
nie zrobili. Wreszcie zatrzyma- 
te wzrok na an'resoli, na k'órej 

Księżyca wrehód: °d  lat gromadzono wszelkie 
0.19, zach. 11.15,

HISTORIA PODAJE
800 Koronacja Karola W. na rzym­

skiego cesarza w Rzymie przez 
Leona III.

1076 Koronacja Bo!e«ława II w Gnieź 
nie na króla polskiego.

1287 Najazd Tatarów na Polskę.
1655 Odparcie Szwedów spod Jasnej 

Góry.
1914 Koniec krwawych walk pod 

Łowcówkicm.
PRZYSŁOW IA

Boże Narodzenie po wodzie,
Wielkanor po lodzie.
Gdy w Bnze Narodzenie pogodnie,
Będzie tak ze cztery tygodnie.

26
S udiet

NIEDZIELA
Szczepana ra. 52 

Ewang. O pror. 
Symeona i Anny. 

Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15.28. 

Księżyca wschód: 
1.29, zach. 1137. 

SłowiaAkió Wró- 
ciiwoja.

HISTORIA PODAJE
1655 Szwedzi opuszczają Częstocho­

wy.
1805 Zawarcie pokoju między Francją 

i Austrią, podyktowanego przez 
Napoleona.

1918 Przyjazd Mistrza Ign. Paderew­
skiego do Poznania i początek 
powstania.

PRZYSŁOW IA
Na święty Szozepan 
Taki dobry sługa, jak i pan.
Na świętego Szczepana 
Bywa nieraz błoto po kolana.

sq przyczynę powstawania róż. 
nych chorób, odbierojq apetyt, 
♦worzq złq przem ianę materii. 
N ależy  dbać o norm alne fun. 
Kcjonow arie żo!qdka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  
D«a I A U E R A

stosu|q się p r z y  o b s t r u k c j i ,  
normuję trawienie, czyszczq la. 
godnie i bezboleśnie, przeciw . 
działajq tworzeniu się tłuszczu, 
wydalaję s u b s t a n c je  gnilne, 
nie wywołuję przyzw yczajenia. 
Stosow ane sq rów nież skutecz- 
nie w cierpien iach  w ą tro b y ,  
n e re k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
żółciowej, reum atyżm ie, artre- 
tyźmie, hem oroidach  i otyłości,

nieużyteczne graty i gdzie już 
n.kt od dawna nie robii porząd 
ku.

—  Odłóż gazetę! —  zwróciła 
się ostro do męża. —  W eź W ac  
ka do pomocy i uporządkuj an­
tresolę. Tam już chyba od 15 lat 
nikt nie zaglądał.

Synek pani Amelii z obrażo­
ną miną zamknął sdbum.

—  Mężczyźni nis są do sprzą 
tania —  oświadczył.

—  Co takiego?!!
—  Mężczyźni są do pracy na 

mieście —  powtórzył Wacuś.—  
W demu nie pownni sprzątać!

Pani Amelia aż poczerwienią 
la z gniewu.

— Marsz w tej chwili do ro­
b o ^  smarkaczu! Ze szkoły sa­
me dwójki przynosi, nie uczy 
się i rodzonej maiki nie szanu­
je!! W  kogoś ty się wrodził, po 
jęcia nie mam! A  ty —  zwróci­
ła się do męża— nawet nie skar 
cisz tego bęcwała. Gdyby A -  
dolf był moim mężem, to by 
ten smyk nie ośmielił się w  len 
sposób odzywać!

Wyszła, trzasnąwszy drzwia 
mi.

Małżonek pani Amelii, pan 
i Teodor, odłożył gazetę i spoj­
rzał porozumiewawczo na sy- 
na.

~  W aciu! Z mamą dziś le­
piej n:e zaczynać.

—  M a tata rację! —  przyznał 
syn. —  Ciągle ma szczotkę pod 
ręką. I znów mi tę dwójkę z hi­
storii wypomina, jakby to dwój 
ka była Bóg wie co!

—  A  mnie znów jakimś Adol 
fem kłuje —  westchnął pan T e ­
odor. —  Ciekaw jestem co lu 
był za kretyn!

kiś ślad!
A le Wacuś nie słyszał okrzy 

ku ojca. Z zainteresowaniem 
oglądał jakiś pognieciony ar­
kusz.

—  A  więc to tak? —  mruk­
nął.

• * *
Antresola była sprzątnięta 

po obiedzie syn i ojciec wyszli 
na miasto. Pan Teodor trzymał 
w  kieszeni paczkę listów i my­
ślał zadowolony.

—  Muszę go odnaleźć! Muszę 
nareszcie sprawdzić, czy lo rze 
czywiście jest taki ideał.

• **
Nas*ępnego dnia nic szczegół 

nego nie zaszło.
Przed południem tylko zjawił 

się w mieszkaniu jakiś gruby 
łysy mężczyzna z odkurzaczem.
W szedł do pokoju, nie wyciera 
jąc nóg, zabłocił wyczyszczoną 
na glans posadzkę i przedstawił 
się oburzonej pani Amelii.

—  Jestert sprzedawcą odku- 
rzaczów. Małżonek szanownej 
pani zgłosił się do naszej firmy 
i polecił mi przynieść odku­
rzacz pokazowy*

—  Czy mój mąż zwariował?
—  uniosła się pani Amelia. — 1 melię.
Przed samą wigilią przysyła mil —  Amelciu! Nie poznajesz 
sprzedawców? (mnie? Nic dziwnego! Tyle lat,

—  Nie sprzedawców, a jedne' tyle latI Kiedy tu byłem oneg- 
go sprzedawcę! —  sprostował daj też cię nie poznałem! Je- 
grubas. —  Za chwilę pokażę stem Adolf! 
pani, jak działa nasz najnow- Pani Amelii 
szy model odkurzacza! głowie.

oświadczył, źe ma dla niej miłą 
niespodziankę. Odnalazł Adol­
fa i... zaprosił go na drugi dzieó
świąt.

Pani Amelia oniemiała z wra
żenią.

Milczący dotychczas Wacuś 
uśmiechną] się tajemniczo.

—  Mamusiu! Ja też mam dla
ciebie niespodziankę.

• ••
Nazajutrz pani Amelia z nie­

cierpliwością oczekiwała go­
ści. W łaściwie czekała na jed­
nego gościa. Na swoją siarą mi­
łość, Adolfa. Nie widziała go od 
15 lat.

W  przedpokoju rozległ się 
dzwonek. Pani Amelia zbladła 
ze wzruszenia.

Zamiast spodziewanego a- 
manta w drzwiach stanąi, śmie 
jący się dobrodusznie, gruby, ły 
sy sprzedawca odkurzaczów  
Za nim wsunęła się jakaś nie­
wiasta i troje dzieci.

—  Czego pan sobie jeszcze 
życzy? —  spytała gniewnie pa 
ni Amelia. —  Powiedziałam  
już, źe nie kupię odkurzacza.

Grubas rozpostarł ramiona, 
jakby chciał uścisnąć panią A -

zakręciło się w

* •
♦

Ilia m a łe j K/ofcgiirfzje...

Teściowa w opalach
czyli: „Szatański plan**

(A .E . )  —  Rrzeczywiście fak- dem,, źe zgodnie z pr ze widy w a- 
iycznie nie rozumią, jakim spo- niami teściowa dławi się. 
sobem możesz wytrzymać z tern —  Znowu ość kochaną mamą 
babsztylem —  mówił pan W in• dusi?! —  ryknął pan Włady- 
centy Szułaj do przyjaciela . —  j sławf i triumfujący uśmiech 
Bo żeby mie tak teściowa obru rozjaśnił . jego twarz. —  Już

Z rezygnacją wgramolili się 
na antresolę. Obydwaj byli bez 
humoru.

Wacuś przed Świątecznymi 
feriami przyniósł w  świadec­
twie szkolnym dwójkę z historii 
i bolało go, źe matka robi mu z 
ego powodu ciągłe wymówki.

—  W  kogoś ty się wrodził? 
—  powtarzała. —  Ja moim ro­
dzicom nie sprawiałam nigdy 
przykrości. Byłam zawsze w zo­
rową uczennicą.

Pan Teodor również by! po­
sępny. Nieznany Adolf, o któ­
rym żona mu wciąż opowiada­
ła, s 'a ł mu już kością w  gardle.

—  Nie życzę sobie oglądać!, —  He, he! Śmiał się grubas!
Nie mam czasu! —  denerw ow a-. Dopiero wczoraj twój mąż po­
ła się pani Amelia.  ̂ | wiedział mi, źe to ty jesteś A -

—  Och, to połrwa jedną chwi melcia! He, he! Zmieniliśmy 
Icczke! uspokoił ją grubas, sję Co? Pozwól źe ci przedsta- 
rozglądając się dokoła. — Nie- Moja żona, a to moje dzie 
stety wszys’ko tu jest tak wy- ci. He, he... Dzieci, przywitaj- 
czyszczone, że nie ma odrobi- cie się z ciocią Amelcią. 
ny kurzu. A le  to drobnostka, 
znajdziemy na to radę.

I zanim pani Amelia zdąży­
ła się zorientować o co chodzi, 
grubas podszedł do pieca, otwo 
rzył drzwiczki i wysypał na 
lśn;ącą podłogę garść popiołu.

Pani Amelii pociemniało w o- 
czach.

—  Proszę wyjść! —  wrzasnę- 
łą. — Jeżeli pan w  tej chwili 
nie wyjdzie, zawołam policję!

Adolf podobno kochał się w  pa wymyślać mężowi, 
ni Amelii przed 15-tu laty i był A le  w  pierwszym dniu świąt 
uosobieniem wszelkich cnót. I powiedziała mężowi otwarcie

walą na ratonek!
Troskliwy zięć skoczył, jak 

tygrys, ku teściowej, i trzepną! 
mocno w

pan Teodor słyszał codziennie.
—  Adolf nie czytałby gazety 

przy obiedzie! Adolf w  ten spo 
sób nie odezwałby się do żony! 
Adolf był dżentelmenemI Ach  
czemu nie wyszłam za mąż za 
Adolfa!!

* *
*

W  milczeniu zabrali się do

gała na perłowo, jak ciebie, to­
by m je j  nogą z pleców wykrę­
cił.

—  Z  moją me tak łatwo! —  
tłumaczył sią pan Władysław 
Gałkowski. —  Przecie baba jest 
jak dom i krzepą w rąku posia­
da nie byle jaką. A le  je j  zapla
cą za swoje krzywdą. Przy jdź  -
do nasz ju tro  na obiad, to sią by owo „odbijanie**, gdyby nie w ie to' święte. Buntują się, ale

ją  mocno w kark'. Następnie porządkowania antresoli. I kie- 
wyrżnął niewiastą raz i drugi ^Y pam Amelia weszła do przed 
w potężne plecy, później w u-1 pokoju zastała męża i syna 
cho i znowu z całej siły w kark. | PrzY robocie. Uśmiechnęła się 

Ość jednak uwięzia na dobre z triumfem. A  jednak ona jest 
i nie wiadomo, jak długo trwało tu panią. A  jednak co ona po-
f     *     1 * u n a  f  a  a

przekonasz.
—  Jahicm sposobem to usku­

tecznisz?
—  Karpia kupią. Bo teścio­

wa, kiedy tylko rybkę wcina, 
zawsze je j ość w gardle sztor­
cem staje. A  dalej to już sam 
zobaczysz.

Następnego dnia pan Szukaj 
zajął miejsce przy stole i z lu ­
bością obserwował, jak rozwija 
się szatański plan pana Włady 
sława.

Na półmisku pojawił sią karp.

pan Szułaj, który parsknął, du rozkaz muszą wykonać. 
sząc sią ze śmiechu: I Nie przypuszczała biedacz-

—  A  to cwaniak dopiero!  ' ka, że jej triumf będzie jej klę-
Usłyszawszy ten okrzyk, te- , ską. Że lepiej by było, gdyby 

ściowa zrozumiała wszystko. Z  ]rtn* 
wielkiej złości przemknęła opor­
ną ość, po czym skoczyła roz­
juszona na zięcia.

Trudno opisać wrzaski nie­
szczęsnego pana Władysława, 
wijącego sią w żelaznych rękach 
teściowej. Dostał biedak za 
wszystkie czasy.

Teściowa (paru Rozalia Gą-
Teściówa żarłocznie zabrała sią] ska) stanęła oczywiście przed 
do suwiei porcii i r f> chwili <*ło s^dem. Zanadł jednak wyrok 
śne; mkch.~ k ch e J ' było p o w o -1 uniewinniający.

k^oś inny sprzątnął antresolę.
Pan Teodor przy pomocy sy­

na wyciągnęli właśnie jakąś 
starą, nieużywaną od lat waliz 
kę, kiedy nagle walizka otwo­
rzyła się i posypały się z niej 
stare, pożółkłe papiery.

Zaciekawieni pochylili się 
nad papierami i zaczęli je prze­
glądać.

—  Lisłv Adolfa! —  uciesz^  
:ę pan Teodor, p rz e g ląd y  

Ipaczkę lislów. —  Nareszcie ja

Pani Amelia nie zdążyła o- 
trząsnąć się* z wrażenia, kiedy 
w  przedpokoju znów rozległ 
się dzwonek.

Na progu stanęła stara, chu­
da pani.

—  To bardzo ładnie moje 
dziecko —  powiedziała drżą­
cym ze starości głosem —  że 
nie zapomniałaś swojej starej 
nauczycielki. Byłam bardzo

 ̂ wzruszona, kiedy twój synek 
Nas rój wigilijny złagodził pr2yszedł, żeby mnie zaprosić

leco gniew pani Amelii. N^e J^ęta*
—  Mój synek?! —  jęknęła pa 

ni Amelia.
Wacuś skromnie spuścił o- 

czy.

nieco gniew pani 
mogła przecież w  taki wieczór

co o nim myśli. Adolf nigdy by 
sobie nie pozwolił na coś po­
dobnego! Nie przysłałby na pa­
rę godzin przed wigilią, jakie­
goś kretyna z odkurzaczem.

Pan Teodor długo przepra­
szał żonę, tłumaczył, że miał 
dobre chęci, źe chciał właśnie 
kupić na gwiazdkę odkurzacz i 
wreszcie, żeby ułagodzić żonę,

—  Chciałem mamie zrobić 
niespodziankę. Przy sprzą’aniu 
znalazłem mamy stare świadec 
two szkolne, w  którym było, źe 
mama zrobiła klapę na drugi 
rok i miała same dwóje. W ;ęc 
odszukałem panią, która podpi 
sala to świadectwo, żeby spraw  
dzić.

—  A  tak, tak Amelciu —  po 
twierdziła s‘ara nauczycielka 
—  Byłaś bardzo kiepską uczen­
nicą. Rodzice mieli z tobą w ie­
le kłopotu. A le widizę żeś wy­
rosła na dzielna niewiastę.

* *

Pani Amelia poczuła się sła­
bo i przeprosiła na chwilę go­
ści.

Zamknęła się w  sypialni i za­
tkała gorzko:

—  Po co ia im kazałam sprzą 
lać? W acuś miał rac?ę. że męż­
czyźni st>rzą'ać nie nowinni.„ STRZEŻCIE S/E

^ o ^ e n c i e  stwierdzenia bólu ylawy dreszczy, łamania w kos 
ciach, silnego kataru z podniesieniem lub bez podniesienia tern 
peratury; należy pozostać w domu. Przy gryplą przeziębieniu li 
stosuje się Togal w dawkach 2 iableikforazydzfennJe.Togal po j 
woduje spadek gorączki i przynosi ulgę. Do nabycia w  aptekach
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KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w  ceaseuA przedwojennych. Bogaty fcwpAec war- 
&sav/sika, Am.otni Olgiń&ki. mabył szyt> ttaibowy no. Katrke®e i 
p-noanćóisł się tara z żoną i córką do móa®ta Groźny.

Tu spotkało Olgiiriskich wielki* nieszczęśca*. Grasujący od 
paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por­
wał ich_ ukochaną jedynaczkę Martę.

Gdy Olgiński złożył hens®bowi ńbójecśe&eimi żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach ociekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poecpukiwajiia policji me pnrymosły rezultatu, 
Antona Olgiński. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jafco młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że pnzebdi k&ńdAatem o.icera nceyjckto 
go, który chciał wizdąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
duao pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk** został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych poońśoił 
śmierć swojej żony, która doprowadzał do samobójstwa jaki i  
oficer carski.

Po tym Sefim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
aioustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
tnzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe odułzdały policji i wojaka nie mogły
schwytać Selim - Chana, gdyż mdeezikańcy gór ukrywaiS u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
k i

Śmiałe napady Setem - Chana ^o tee  były w całej Rosji, 
ą nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego impad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie­
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tajnych agentów.

Żadne poszukiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
• rezultatu. Sclim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 

policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był —  jak się wyda­
wało — w pułapce.

Jeden oficer carski. Kibirow, postanowił za wsze^a cenę 
schwytać Selim - Chana By ten cel osiągnąć, przebrał się aa 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Selim - Chana Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec A li"  — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Chma Kibirow na czele dziesięciu lu­
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownrlkiem przed Se­
lim - Chanem. Timiriazew patrzał wciąż na ICihirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

(Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem cało 
wiekiem z bandv Selim-Chana, zanrowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina.

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
otrzymał żądaną sumę. Selim-Chan kazał Kib^owowJ wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a no 
irodze połecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado­
mości co do akcii wo?ska orzeciw niemu, Sel:m-Chanowi Ki- 
jirow nowiedział wtedy Selim-Chanowi. źe będzie udawał 
arzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie pułkownik*.

Selim - Chan z<?odrił się z zachwytem na plan Kufrowa.
Kibirow wyznał Timirł^zewowi kim iest i iakie ma pla­

ny w  stosunku do Selim-Chana Timiriazew, zobowiązał się 
przy t^m z-^hować wszystko w ścisłei tajemnicy.

Gdy Kibirow wrócił do obozu, Selim - Chan, oznajmił 
mu, że nostar.owił wysłać go do kapelan i generał tfuSem-a- 
tora M;chejewa, jako swego szpiega. Projekt ten trafi! Kibiro- 
wa jakby obuchem w głowę.

Kib;row zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy­
lić sie od spełnienia tego rozkazu.

Pewnego dnia Selim-Chan chcąc zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibłrowa, wyruszył w dro­
gę Gdv zapadła noc. znajdował? s;ę w nustym miejscu w gó­
rach, gdzie stał z*r»*dły szałas. Selim-Chan ułożył się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta­
nowił wykorzystać te okazie Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi­
row f szvbk<j z górr w dół.

Po dwugodzinnym b;egn dostał r>  na naJWże2y ooate* 
runek policji Powiedział dyżurnemu policjantowi, źe niedalekc 
stąd śpi sam ieden Selr’m-Chan i że można go teraz łatwe 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chwili wró-ił wraz z przodownikiem.

Przodownik iest zaspany. Ziewa głośno i pyta 
rozleniwionym głosem;

—  Pan rzeczvw;śct« widzia* ^ ,f— r i  *
—  Tak, tak, widziałem... Ale na Boga, chodźcie 

szybciej ze mną, bo on się jeszcze przebudzi 
a wted} wszystko przepadnie!

—  Gdzie go pan widział śpiącego?
—  Niech pan tylko pójdzie ze mną... Chodźmy 

tymczasem, po drodze już wszystko panu opowiem 
dokł*dr.?e! —  woła Kibirow na wpół gniewnie, a na 
yfpół błagalnie.

—  Nie pali. się... Niech się pan tak nie spieszy... 
Przede wszystkim proszę mi wszystko ooow?edz?eć 
spokojnie,... rozsądnie... Takich rzeczy sie nie rob? 
na poczekaniu... A  więc gdzie pan widział Selim- 
Chana?

—  Moi panowie, każdą minusa odgrywa teraz 
kolosalną rolę, —  mówi Kibirow. czując, źe potra­
fiłby ‘err^ rmc?ó c’’e r»a tych d- ó-% ^ów, którzy 
me zdaia tobie sprawy z powagi sytuacji

—  Niechże pan odpowiada: gdzie, w  którym 
miejscu widział pan śpiącego Selim - Chana?

—  W  górach, w  szałasie! Niechże pan idzie ze 
mną, pokażę panu to miejsce.

—  Skąd pan wie, źe to ?est Selim - Chan? Nie 
jesteśmy przecież zobowiązani wlec się nadaremnie 
i wspinać się nocą po górach, —  oświadcza przo­
downik.

—  Przysięgam, źe to Selim - Chan! —  w oła K i­
birow.

—  Pan przysięga... ale to jeszcze nie jest żad­
nym dowodem. Proszę mi powiedzieć, skąd pan ma 
tę wiadomość? Czy pan go zna? —  mówi przodow­
nik, spoglądając badawczo na Kibirowa.

Kibirow widzi, źe to się źle może skończyć. Tym  
policjantom nie chce się po prostu podjąć tak nie­
bezpiecznego przedsięwzięcia. Boją się spotkania 
z Selim - Chanem i dla*ego usiłują się wykręcić z ca­
łej tej sprawy. Należy ich więc zmusić do tego w  ja­
kiś sposób.

A le  jak się do nich zabrać? Kibirow pos*anawia 
powiedzieć im częściowo r?*7Vnai'mniej prawdę, uży­
wając przy tym pewnego kłamstwa...

Cicho, wstrzymując oddech, z wycelowanymi kara- 
b-nami, sześciu policjantów wślizguje się na drogę, 

prowadzącą do szałasu.

—  Posłuchajcie —  mówi rozkazującym, ostrym 
głosem, —  w  imieniu generał - guberna.ora Miche e- 
wa żądam, abyście natycnmiast poszli ze mną! Je­
stem jednym z tych, którym powierzono szpiegowa­
nie Selim - Chana. Czyście zrozumieli?

—  Tak?... M ógł pan od razu tak mówić! —  od­
powiada przodownik. —  W ięc pan naprawdę widział 
śp!ącego Selim - Chana? —  chce się upewnić przo­
downik.

—  Tak, tak, śpiącego... W  szała-sie,... ?uż przecież 
powiedziałem! —  mówi z ogromnym zniecierpliwie­
niem. —  A le  prędzej, prędzej, na Boga! Każda mi­
nuta może teraz zadecydować!

— Zaraz, zaraz, zabierzemy z tysiąc kul, —  mó­
w i przodownik.

Alarmuje wszystkich policjantów, którzy śpią w  
bocznych pokoikach. Wszyscy przybiegają. Przodo­
wnik oznajmia:

—  0'rzym aliśm y nagłą wiadomość, że Selim- 
Chan, sam jeden, śpi w  szałasie w  górach. Podkrad­
niemy się do niego cichaczem, zwiążemy go i uwię­
zimy.

—  Selim - Chan?... —  daje się słyszeć szept 
wśród policjantów. —  M y grupa sześciu zaledwie lu­
dzi na Selim Chana?!

—  On śpi, i jest sam jeden, —  tłumaczy K?birow, 
widząc przerażenie na twarzach policjantów. —  
Sam go widziałem na własne oczy... Śpi sobie smacz­
nie... Zarzucimy na niego wór, a po tym zw :a żerny 
mu ręce i nogi*.. Moi panowie, nie ma się czego bać...

—  Jeżeli go pan widział śpiącego, to dlaczego 
nie przeciął mu pan gardła? —  pylą jeden z policjan­
tów. —  Nam to pan każe pójść do niego, a sam... —  
mruczy gniewnie policjant.

—  Bo jest rozkaz generał - gubernatora, te 
trzeba schwytać Selim - Chana żywcem! —  odpo­
wiada Kibirow i dodaje: —  No prędzej, prędzej, moi 
panowie, doprawdy dopuszczacie się przestępstwa, 
że tak zwlekacie!

Policjanci wieszają na pasach skórzane torebki 
z kulami, próbują karabinów, ustawiają się odpowie­
dnio... Przodownik daje rozkaz —  i „pochód" rusza 
z miejsca. Kibirow idzie obok przodownika.

—  Może jest tu koń i fura? Boję się, że się spóź- 
nimy —  mówi Kibirow.

—  Nie, nie mamy konia.
—  Chodźmy więc jak najszybszym krokiem! —  

prosi Kibirow.
Nagle coś sobie przypomina.
—  Obwiążcie podeszwy bul ów szmatami, —  mó­

wi. —  Selim - Chan ma bardzo czuły słuch. S.ąpanie 
podkutych butów po skalistych górach może go obu­
dzić.

Jeden z policjantów biegnie z powrotem na po­
sterunek. Przynosi kilka szmat i wszyscy obwiązują 
nami podeszwy butów.

Ruszają naprzód. Kibirow prowadzi. Wokoło 
panuje taka nieprzenikniona ciemność, źe jeden nie 
widzi twarzy drugiego, chociaż idą prawie tui przy 
sobie.

—  Już dawno śledzi pan Selim - Chana? —  pyta 
przodownik.

—  Od kilku dni. Chodzę po górach, a tu widzę 
na wpół zapadły szałas —  zaczyna Kibirow opowia­
dać swoją zmyśloną historię. —  Coś mi strzeliło do 
głowy, żeby zajrzeć do środka. Wchodzę, zapalam 
swoją elektryczną latarkę —  Selim - Chan! Powia­
dam wam, spał tak smacznie, źe ani drgnął. Mogłem 
go położyć trupem na miejscu, ale jest rozkaz gene­
rał - gubernatora, żeby go wziąść żywcem. Pobie­
głem więc pędem do was po pomoc. Ale wyście tak 
bałamucili... Obawiam się, źe przyjdziemy za późno. 
On mógł się tymczasem obudzić i pójść sobie...

—  Ja w ogóle w ą’pię w to, że go schwytamy, — 
odpowiada przodownik.

—  A  to dlaczego?
—  Niech pan nie zapomina* że mamy do czy­

nienia z Selim - Chanem.. .To przecież diabeł, nie 
człowiek... A  może on nie jest sam, może panu się 
lak tylko zdawało?... Możliwe, że jego ludzie pilnują 
go... Są gdzieś może w pobliżu...

—  To wykluczone... —  mówi Kibirow, uśmie­
chając się w ciemnościach. —  Jes om przekonany, 
źe Selim - Chan jest zupełnie sam-.. Nikt go nie pil­
nuje...

—  Skąd ta pewność? —  pyta przodtnwnik.
—  Zbadałem dokładnie okolicę.
Przodownik nic więcej nie mówi. Milczy Milczą

również i pozostali policjanci. Idą bez zwykłego tu­
petu. Można wyczuć z ich zachowania się, że strach 
ich obleciał, i że chętnie zawróciliby...

Zaczynają się wspinać po górach. Co chwila ka­
myki usuwa:ą im się spod nóg i spadają z łosko’em. 
Kibirow wskazuje drogę. Jest teraz przewodnikiem 
całej grupy. Co chwila zatrzynurą się, żeby nie zbłą­
dzić. Zaświecić latarki nie mogą, boją się zwrócić 
uwagę Selim - Chana, kfóry sie już może obudził 
i stoi na straży. Mówią do siebie mało, i to cichym 
szeptem.

—  Jeszcze daleko? —  pyta przodownik, oddy­
chając ciężko.

—  Nie, tu zaraz,... wąska ścieżka prowadzi r»*rez 
skałę, a na końcu fei śc:eżki słoi szałas, w kłórym 
śpi Selim - Chan. Mielcie w  pogotowiu worek, sznu­
ry i karabiny naturalnie... Czy tu sznur mocny?

—  Bardzo mocny —  odpowiedział prrodownik.
> Zaczyna;ą iść powolnymi krck?.mi, wstrzy­

mując oddech. Kibirow czu:e, że oblewa tfo zimny 
pot. S lrach go opanowuje. Może Selim - Chan obu­
dzi się jeszcze zanim zdążą zarzucić na mego wór? 
Może ł’uź w  ogóle odszedł z tego mie:sca?

Ale łeraz nie czas na rozmyślanie. Cicho, wstrzy­
mując oddech, z wycelowanym? karabinami, sześciu 
poPcjantów wślizguje się na drogę, prowadzącą do 
szałasu.

Kibirow drży cały ze wzburzenia i napiętego
wy

Zbliżaia sie cór*'* hąrd-fm do szałasu...
Dalszy ciąg w  poniedziałek
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Dodek w przedświątecznym tłoku

Chcąc ucieszyć swą rodzinką, 
Dodzio kupił dziś choinką 
i na tramwaj czeka sobie, 
z tłumem mężczyzn oraz kobiet*

Co sią dzieje tu? O raju! 
ludzie lecą do tramwaju, 
jak szaleńcy, jak wariaci.** 
Ledwie iycia człek nie straci*

Dodzio także sią popycha 
sapie, stąka, klnie i prycha. 
Lecz choć ma naturą krewką, 
bal sią, że mu złamią drzewko.

Tramwaj w dalszą drogą jedzie, 
ludzie w nim —  jak w beczce śledzie 
Wielu wsiadło. Tylko Dodek 
nie mógł wleźć choćby na schodek*

\no biedak znowu czeka. 
Musi. Przyszedł tu z daleka, 
taś na auto lub dorożką 
zbrakło mu gotówki troszkę.

Gdy nądjecha! tramwaj drugi.
Ktoś pchnął Dodka. Padł jak długi, 
ryknął głosem rannej lwicy 
iL pozostał na ulicy.

Zmierzch zapada. Wkrótce wszędy 
zabrzmią wesołe kolędy.
Myśli Dodzio; —  Do tramwaju 
pewnie sią dostaną w maju.

Ocknęło sią w Dodku zwierzą; 
w ręce dwie przystanek bierze, 
z wielkim szarpnął natężeniem 
i wyciągnął drąg z korzeniem.

Tu i tam zerknąwszy okiem, 
Dodek uciekł szybkim krokiem* 
Nikt nie spostrzegł, co sią stało, 
tak to wszystko krótko trwało*

I Stanął teraz dalej nieco.
Oczy mn radośnie świecą.
W  jednej dłoni tkwi choina, 
druga dłoń przystanek trzyma.

! I nie tracąc już fasonu, 
wszedł spokojnie do wagonu* 
Z każdej biedy sią wywinie,

I kto ma olej w  łepetynie.

Gdy Indziska sią spostrzegli, 
kłusem za tramwajem biegli. 
Dodzio (figlarz z tego chłopa) 
zachęcał ich do galopa.

PSYCH OLOGIA KOBIETY
Pan Dzióbek pokłócił się o- 

stro ze swą małżonką. Skut­
kiem czego pani Dziobkowa 
spakowała manatki i przeniosła 
się do mamy. Panu Dzióbkowi 
źle było bez żony. Długo me­
dytował jak skłonić ją do po­
wrotu i w  końcu wystosował 
nas’ępu;ący list:

„Zosiu, wracaj! Była Pipkow- 
ska i powiedziała, że ma ci coś 
powiedzieć o Fikalskiej. Twój 
Józef*.

Pani Dziobkowa wróciła.
P A N  DOKTÓR

W  domu lekarza Chichockie- 
go załkał się zlew. Żona przy­
szła do gabinetu, by go o tym 
zawiadomić.

—  Cóż teraz zrobimy?
—  Wlej tam łyżkę oleju rycy­

nowego, —  odparł lekarz nie 
unosząc głowy z nad książki.

HUK W  SALONTE
W  salonie siedzą pan i pani. 

Nagle pan poruszył się tak nie­

U ś m i e c h n i j  s i ^ w
szczęśliwie, że mu się zdarzył 
głośny wypadek. Coś tak jak 
by mu spodnie pękły czy coś 
podobnego. Pani jest oburzona, 
zwraca się do pana i mówi:

—  W ie pan, coś podobnego, 
to mi się pierwszy raz zdarzyło.

Pan nie tracąc przytomności 
umysłu, odrzekł:

—  Ach, tak, no wie pani, a ja 
myślałem, że to się mnie zda­
rzyło.

JASN O W ID ZĄC Y

Znałem człowieka, który z 
góry wiedział, którego roku, 
miesiąca, dnia umrze. Wszyst­
kie te szczegóły przewidział tra 
fnie co do ioty.

—  A  skądże mógł wiedzieć to 
wszystko?

I —  Powiedzieli mu na sądzie 
i doraźnym.

W STYD, PANIE  ŁAD N Y!
Miałem śliczną narzeczoną i 

poza nią świata nie widziałem 
Pewnego razu wyjechała ona z 
ojcem na kilka dni na wieś. Po­
stanowiłem ten czas wykorzy­
stać i odwiedzić mego kuzyna. 
Mieszka on na trzecim piętrze. 
Na drugim jest pewien bard;o 
wesoły lokal, którego gośćmi 
bywają przeważnie kawalero­
wie. Nie mogłem ŝ e oprzeć po 
kusie i wszedłem. Właścicielka 
zakładu zaprowadziła mnie do 
przytulnego saloniku, gdzie o- 
czekiwałem, popijając kawkę 
na, podobno, śliczną damę.

Półmrok. Otóż i ona. Z lekka 
wydaje mi się znajoma.

A  gdy się zbliżyła, już mi się 
nie wydaje, tylko jestem pe­
wien... Toż to moja przyszła 
teściowa! Zrywam się i bez pal­

ta i kapelusza wylatuję jak sza 
lony, mając w głowie tylko jed­
ną myśl:

—  Co ona sobie o mnie po­
myśli!?

P A N N A  W  ARESZCIE
W  kancelarii więziennej se­

kretarz wpisuje do księgi do­
piero co sprowadzoną aresz- 
tantkę.

Kobieta zeznaje, że jest pan 
ną, a przy tym matką siedmior­
ga dzieci.

—  Bój się Boga kobieto! —  
woła, słysząc to sekretarz. —  
Czy to nie za dużo? Cóż ty my­
ślałaś sobie przy tym?

—  A  nic proszę pana władcy 
—  odpowiada zapytana przv 
każdym dziecku myślałam so 
bie, że się ze mną ożeni.

—  To może Jeszcze każde od 
innego? —  bada dalej urzędn.k.

—  Eee... nie proszę pana, —  
rzekła aresztantka, te bliźnia-’ 
ki są od jednego.

W N U C ZĘ T A
Dzieci były w odwiedzinach 

u babci 1 bardzo wcześnie pO- 
wróciły do domu.

— Na pewno byliście nie­
grzeczni —  rzekł ojciec po ich 
powrocie —  i dlatego babunia 
odesłała was?

— Ależ nie tatusieczku, przez 
cały czas zgodnie bawiliśmy 
się.

—  A  w  co bawiliście się?
—  W  pogrzeb babci.

N A  M ASK ARADZIE
Na sali przechadza się ładna 

maska, oblepiona cala znaczka 
mi pocztowymi. Nagle zbliża 
się do niej listonosz i powiada:

—  Chciałbym cię śliczny z.^a 
czku, przylepić do mego stołu 
w separatce.

— To możesz, —  odpowiada 
dowcipny znaczek — ale wie*** 
co ' r ze ba  czvnić.  gdy chce sią 
nalepić znaczek?...



z wyboru naszych Czytelników - królewską parą ekranu polskiego

fórwszy wrwnd z nowa krótows
Zdawałoby się, że po olbrzymim i 

84szczytnym sukcesie, jaki Smosarska 
odniosła w konkursie na 10 najpopu­
larniejszych Polek, zajmując trzecie 
miejsce, po Pani Marszałkowej Pił­
sudskiej i Walasiewiczównie, a przed 
Rodziewiczówną, Jędrzejowską, Połą 
Negri, posłanką Prystorowa itd. wy­
bór na królową ekranu polskiego nie 
wywrze na niej zbyt silnego wraże­
nia, tym bardziej, że już raz piasto* 
wała ten tytuł, nadany jej w plebiscy­
cie pewnego pisma filmowego. A  jed­
nak*. Gdy Smosarska dowiedziała 
«ię~

Lecz opowiedzmy wszystko po ko- 
¥ •  Misja osobistego zakomunikowa­
n a  Smosarskiej wyniku wyboru przy 
padła w udziale niżej podpisanemu. 
W hallu pięknej willi naszej czoło­
wej gwiazdy przywitał mnie Janek 
Wróblewski, którego |uż znamy z o- 
pfsn w poprzednim numerze. Janek 
bardzo podniecony, po orostu zaata­
kował mnie energicznymi pytanymi:

—  Panie redaktorze, więc, jak? Ja­
ki wynik? Czy „pani" przeszła?... 
Czy ,.pani" została królową? Mnie się 
wydaje, że—

—  Janku, Janeczku, uspokój się— 
Nie można przecież tak... Poczekaj 
chwilę — rozległ się nrly i ciepły -'łós 
pani Smosarskiej, która przyszła do 
halla, aby mnie przywitać.

—  Pozwoli pani —  wyrecytowałem

uroczyście — że w imienin naszej 
| Redakcji zakomunikuję pani wiado- 
j mość, iż większością głosów w na­
szym plebiscycie została pani ..Królo­
wą ekranu polskiego na rok 1938".

— Jestem doprawdy wzruszona — 
odpowiedziała szczerze Smosarska— 
tym więcej, że na łamach pisma pana 
spotyka mnie w stosunkowo krótkim 
czasie już druga zaszcz~1na prz-*em- 
ność... Nie wiem, jakimi słowami mam 
wyrazić wdzięczność i podziękowa­
nie tym wszystkim Czytelnikom, któ­
rzy mnie oddali swoje głos". Niech 
pan to łaskawie uczyni za mnie—

Cały ten dialog wstępny miał miej­
sce jnż we wspaniałym sak nie rfwiaz 
dy, gdzie też rozmawiałem z nią o 
wielu jeszcze innych sprawach, doty­
czących sztuki filmowej. Między in­
nymi, na pytanie, czy uważa konkurs 
za celowy i z jakich względów, Smo­
sarska odpowiedziała:

~  Każda forma, która w jakikol­
wiek sposób propaguje sztukę filmową 
wśród mas. jest bardzo pożądana i po, 
żyteczna. Film — to potężna propa- j 
Janda sztuki, piękna i kultury w każ­
dym jej przejawie.

Słowami: „do w*’dzen?a na akcie do 
ręczenie pani dyplomu" — pożegna­
łem uroczą nasza gwiazdę. Pierwszy 
wywiad z nowoobraną królową ekra­
nu polskiego na rok 1938 był skończo­
ny.

Wiuktólowe i królowie ma;a głos
VICEKRÓT OW A ELŻBTETA 
BARSZCZEWSKA MÓWI:

—  O wynikach głosowania dowia­
dywałam się pośrednio, od moich zna 
jomych i przyjaciół. Może to i nieslu 
szne, ale jakoś żenowało mrie sledze 
nie za przebiegiem ank:ety, bo... tam 
0gnrowało moie nazwirko.

JEJ PARTNER VICEKRÓŁ 
MIECZYSŁAW CYBULSKI MÓWI:
—  Rad jestem bardzo, że kinomani 

nie zapom n ij o nnb  D^ek^ie »m 
bnrdzo za oddan5c mi głoseów. Żałuję 
j k n i waie, że warunki pracy filmo­

wej nie pozwalają na całkowite po- 
święcanie się tej sztuce, A le chor 
zdradzam ją ze sportem automob’
’owvni — jest mi niemniej bliska 
droga.
VICEKRÓLOWA NORA NEY MÓWI:

— Jestem doprawdy szczęśliwa i 
szczerze wzruszona wvn;k?cm wybo­
rów. Mvślę. że wszvsfkJe oozvcie su 
sprawiedliwie i trafne. Jeśli chodzi o 
mnie, to tym nrlej jestem zaskoczo­
na zaszczytnym tytułem, że przecież 
od dwóch lat żyłam po za obrębem' czem 
pracy filmowej i mogłam być zapom- wjm.

(o mówi król W.told Zaiłnrewiu
Na gorącą i serdeczną prośbę, W i­

told Zacharewicz, nowoobrany król 
ekranu polskiego na rok 1938 — przy 
był z wizytą kurtuazyjną do naszej re 
dakcji. Wszedł rozpromieniony, pięk­
ny, młody i wspaniały. Nie trzeba by­
ło pytać, czy jest zadowolony z wy­
borów. bo sam oświadczył:

— Nie wiem, doprawdy, jakimi sto 
wami mam wyrazić wzruszeń* e z po- 
wo zasączytu, jaki mnie spotkał. Pro­
szę bardzo podziękować wszystk;m 
ioim Wielbicielkom i Wielbicielom

za wyróżnienie i sympatię.
—  Czy jest pan zdania, że tego ro­

dzaju konkurs iest celowy?
—  Co do tego niema dwóch zdań. 

Najlepszym przykładem jest Amery­
ka, gdzie niedawno temu dokonano te 
tfo rodzaju wyboru na łamach 64 pism 
równocześnie. Przecież to potęga 
Tam wprawdzie konkurs bvf n;e'*'' 
inaczej, powiedziałbym — skromniej 
uję’ty, bo chodziło tylko o wybór naj­

popularniejszego aktora, wówczas gdy 
panów ankieta była ujęta w formę 
bardziej uroczystą.

— Cieszę się również, że „noją 
królową" została tak wielka artystka, 
jak pani Jadwiga Smosarska. To dla 
mnie zaszczyt nielada. Dziwnym zbie 
giem okoliczności, para królewskich 
kochanków z filmu „Barbara Radzi­
wiłłówna", odtworzonych przez panią 
Smosarską i przeze mnie — zasiadła 
na tronie pary królewskiej polskiego 
ekranu.

— Moźeby Wasza Królewska Mość
wydała orędzie do „ludu filmowego"?

— Wprawili mnie panowie w kło­
pot. Cóż mogę powiedzieć? Chyba to 
jedynie, że nadal będę się starał z po 
żytkiem pracować dla rodzimej sztuki 
i że z jednakową sympatią oraz 
wdzięcznością traktować będę każdy 
dowód przyjaźni moich wielbicielek 
i wielbicieli.

Ostateczny wynik wybnów

hr&iic.szck bruuiJuewicz

niana. Okazało się, że poczciwe przy­
słowie „stara miłość nie rdzewieje"— 
sprawdziło się ' szczęśliwie ! nu wn;e 

Obszerny wywiad z Fr. Brednie w- 
następnym dodatku Limo-

kćleis'  i j  rary
'Czytelniczki i Czytelnicy! Miłośni* 

cy Sztuki Filmowej! Kinomanki i K i4 
nomani! Oto wiadomem Wam czyni­
my, -że z Woli Waszej dokonany zo­
stał wybór pary królewskiej ekranu 
polskiego na rok 1938. Z głosowania 
powszechnego i jawnego na tronie 
królewskim zasiądą od dziś: KRÓ-
I OW A JADW IGA SMOSARSKA i 
KRÓL W ITO ID  ZACHAREWICZ. 
Ta para gwiazd, dziwnym zbiegiem 
okoliczności grała w filmie , Barbara 
Radziwiłłówna" role królewskiej pa-, 
ry korb"nków. Zeszli więc z ekranu, 
by najmiłościwiej panować Wam w 
Sztuce.

Na Ich cześć wznieśmy trzykrotne: 
hurra, hurra, hurra!

Przywitajmy również dwie paw, 
które w naszym głosowaniu otrzy­
mały rwc-T̂ piyłno! tvtułv: W TCEKRÓ- 
I OWYCH I WECEKRÓLÓW. Para 
mi tymi są*

ekranu Ddslfrgo
ELŻBIETA BARSZCZEWSKA » 

MIECZYSŁAW CYBULSKL
NORA NEY I FRANCISZEK BRO­

DNIEWICZ.
Również' na ich cześć wznieśmy 

okrzyk: Niech żyją nami

Dla zobrazowania całości podaje­
my końcowy stan wyniku głosowania.

gł.
JADWIGA SMOSARSKA 4204 
ELŻBIETA BARSZCZEWSKA 3168 
NORA NEY 2489
WITOLD ZACHAREWICZ 3565 
MIECZYSŁAW CYBULSKI 3047 
FRANCISZEK BRODNIEWICZ 2134 

*
Pierwsżą listę nagrodzonych Czy­

telników zamieścimy w następnym do* 
datkn.


